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Drobne ogłoizenia 
u  iłow o 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykłe 1 
■ulIm. jedna tama 
20 g r .— Wiersz w ru 
bryce „Nadesłane" Je
dna łam a zł. 0*60 — 
Wiersz mi m. po kro
nice jedna łama zł. 
00.1 Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna łama zł. 0*75 — 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłosze
nie bez względu na 
lloćć słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
i korespondencje pry
w atne za jedno słowo 
15 gi. — Za skład ta 
belaryczny, kom bino

wany 50 proc.

GONIEC
KRAKOWSKI

Prenumerata •wy
nosi w Krakowie 
mieś. zi, 3 t0 , z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3'60 — 
Zamiejscowa zł. 
4‘20 — Zagranicą 
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POSAD Y!
■dla kilku akwizytorów są jeszcze wolne 
w „'Gońcu Krakowskim". Łotwy zarobek dzien
ny od 20—20  zi. — Zgtaszać się tylko mię
dzy godz. 4—5. ul. Dunajewskiego L. 7. 

„Goniec Krakowski'.

V

Daleki Wsc od zaczy
na walkę z rasą białą

Konfbkit attgu?is(kjOHcMński.
(j. 1.) Bardzo niedaw no fcemiu była -chwila, w 

k tó re j zdawało się, że przyjść m usi m iędzy .Anglją 
a  Ghinaimi do zbrojnego koiuiJikitu, m ogącego po
ciągnąć za  sobą iLieobłicfisałiiie następstw a. Z jednej 
bowiem  strony  Rosja bolszewicka, a, .z drugiej —  
Japom ja  nie m ogłyby poizo&tać obojętnemi widza
mi w tym  wypadku. Pierwsza — ponieważ dzięki 
je j  intrygom  przyszło do obecnego antyangiel- 
skiego ruchu w Chinach, a druga —  dlatego, że 
sbrcjne wystąpienie Amigiji na Dalekim W scho
dzie stanęłoby w  poprzek jej zamiarom objęcia, 
hegemonji nad  ludam i ko-łorow yuii, ten W schód 
zamaeszkujęcymn.

_ P ierw iastkow e obu istniejące w  Chinach rządy, 
tj .  _ pekiński (sta poiinocy) i kanitoński ^na połu
dniu1), nie oświadczy ły  oficjalnie, że solidaryzują 
się v wy stąpieniam i ,.mtab‘ai" chińskiego przeciw 
Anglikom  w  iSaianzhaju i gdzieindziej. Istniała 
przeto nadbieja, iż ostatecznie znajdzie się droga 
do porozumienia pokojowego między A nglją a 
Chinami i to tem  więcej, że projektow ana na je
sień  w Pekinie miedizyniarodiowia konferencja ele
w a m ogłaby dać sposobność obu su  onom ,do p o 
czynienia pewnych ustępstw .

T a  jednak. wzirtędnie pom yślna sy tuacja zmie
niła s ię nagle, gdy przed dwoma tygodniam i rząd 
kan tońsk i im jm esp t^ iew an ie j zakazał i tatkom  
angielskim  przybijać do portów chińskich, zosta
jących  pod jego władzą. T ak  niezw ykły krok, na
w et na tam tejsze stosunki —  zdawało się —  musi 
być wstępem do zbrojnego konfliktu. W ywołuł 
cn  niesłychane oburzenie w Angiji i zmusił rząd 
angielski do poczynienia pewnych obronnych za
rządzeń, jak  wyposażenie angielskiego „charge 
d ‘aifa ires“ w Pekinie nadzwyiczajnemi pełnomuc- 
nicjtwami, pomnożenie nowymi jednostkam i eska
d ry  na wodach chińskich, wysłanie głównodowo
dzącego tą  eskadrą do K antonu itd.

Mimo to-, dotąd nie zdecydowano się w Londy
nie na  użycie najważniejszego argum entu w po
dobnych razach, tj. ai mat, tak, że do wybuchu 
wojny angielsko-ohińskiej może jeszcze nie 
przyjść, choć wisi ona w powietrzu.

P ragnąc tedy  zorientować się co do faktyczne
go stanu rzeczy, musimy rzucić okiem na sy tu a
c ję  w  Chinach, aby mieć wyobrażenie o tem, ja 
kiego ew entualnie przeciy mika może mieć Amglja.

I  tak , Chiny rządzone są teraz nominalnie przez 
dw a rządy, o kitórych wspomnieliśmy wyżej.

W ładza i zadu pekińskiego rozciąga się aż do 
rozdziału wóki m iędzy rzeką Janselriańgiem  a w y
brzeżami południowieimi kraju. Naogół zachowy- 

• w at się ten- rząd biernie wobec zajść w Szangha- 
ju , potajem nie jednak popierał strajkujących tam  
kulisów. Główną figurą tego rządu jest m andżur
ski generał Czang-Tso-iLing, o którym  pisaliśmy 
już parokrotnie na tem  miejscu. Jego podwładny 
generał w Szanghaju wydał naw et kilka edyfc,- 
tów  przeciw burzycielom p )rządk-u tamże, a jego 
wojska stłum iły zamieszki w Tientsinie, wymie
rzone przeciw cudzoziemcom.

W ydaw ałoby się więc, że ( teang-Tso-Lin nie 
je s t zasadniczym  wrogiem państw  cudzoziem
skich. A, jak  tw ierdzą ludzie dobrze poinformowa- 
° i  o * sprawach- tam tejszych, stałby  się naw et i-ch 
Przyjacielem, gdyby, zdecydowały się jego wie- 
c®nie pus-te kasy zasilić pieniądiztmi.

W  każdym  atoli razie w Pekinie s ta ra ją  się o 
przeprowadzenie w yraźnej linj' demańkacyjnej 

lędzy ruchem na.cflomaltetyaftiym i anryangiel- 
™, a wpływami bolszewizmu. W  tym  samym

Bajki o  przesileniu w rządzie p. W ł.
G rabskiego.

Gen. Sikorski nie wstąpił do  Piasta.
Warszaw a. (PAT.) 27 ban. W związku z a r ty 

kułem  w dzienniku „Kasz Przegląd" z dnia 27 
sierpnia pod tytułem : „Dymisja P rezydenta Grab
skiego" gabinet m inistra spraw  wojskowych ko
munikuje, że pogłoski na tem at konferencji pre
zesa R ady Ministrów Gna/beki ego z m inistrem  spr. 
wojskowych Sikorskim najzupełniej nie odpowia
dają faktycznem u stanow i rzeczy. Konferencja 
Prezesa R ady Ministrów z Min. Sikorskim doty
czyła wyłącznie spraw  ogólno-państwowych, spe
cjalnie wojsikowjreh. W iadomość, jakoby generał

Sikorski zgłosił akces do stronnictw a [Piasta jest 
pozbawioną jakichkolw iek podstaw. Gen. S ikor
ski nie zgłaszał nigdy akcesu do żadnego stron
nictw a, nie bierze bowiem żadnego udziału w ży
ciu partyjno-politycznem . Je s t to zresztą rzeczą 
zupełnie naturalną, gdyż, jako oficer w czynnej 
służbie, w myśł ustaw y z 23 m arca 1922 roku, o 
podstawowych obowiązkach i praw ach oficerów 
wojsk polskich, nie może należeć do stow arzy
szeń, m ających cele polityczne.

F. Korfanty sprzedał „Polonię" Niemcom.
Katowice. (Tel. wi.) W czoraj w jednym  z dzien

ników  niemieckich ma błemuetckiej części Górnego 
Śląska ukazału się wiadomość, że p. K orfanty 
sprzeda1 oniegdiaj „Polonię*' Tnawemu przemysłow
cowi niemieckiemu BoseUowi.

Wiadomość ta wywołała r«M»rlzymie wzburzenie 
całej opatii poCskiej nMylfoc na G. Śląsku, ale 
i w całym kraju, gdyż tego rodzaju transakcja

Wzburzenie opinji polskiej.
musiałaby być uznaną za pospolitą zdradę initene- 

,sów pwslucih, a jej spraw cy musieliby ponieść ja k  
najdalej i d ą e  korisekwencje wcbec opinji, W ia
domości dzienników niemieckich dotychczas z e  
sstmn; polsk iej nie zaprzeczono. Z tego powodu 
opinija J tm a g a  się natychm iastowego wyjaśnie
nia.
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Propozycje angielskie wobec min. Caillaux.
Londyn. (PAT.). 28 bm. fO dane w czo ra j do 

wiadomości puilłliicznej sprawozdanie o przebiegu 
rokowań z m inistrem fcaillajitś głosi, że rząd an
gielski upow ażnił' Churchilla do przedstaw ienia 
p. Caillańą propozycji angielskiej w sprawie ure
gulowania dulgu wojennego 'Francji w drodze 
spłat rocznych, wynoszących 12 i pół miljona f. 
szt. prz»z la t 62, za wykonanie czego F rancja 
przyjęłaby na siebie całkow itą odpowiedzialność 
z tem zastrzeżeniem, że w term inie późniejszym 
w ypracowanoby szczegóły porozumienia, oraz że 
Amglja, jeżeli chodzi o w arunki spłat, trak tow ana 
będzie przez F rancję n a  równi z innymi wierzy
cielami.

Opierając się na tej naczelnej zasadzie, Chur
chill w sprawozdaniu swem pisze: Rząd angielski 
wypowiedział się jasno, że przyszły układ z F ran 
cją w sprawie jej zobowiązań wojennych rządzić 
się musi zasadą, kltórą rząd angielski niejedno

k ro tn ie  wysuwał, a kitóre sprowadza się do żąda
n ia, a,by Francja uznała wysokość swych spłat 
d la  Angiji w stosunku, odpowiadającym wysoko
ści ew entualnych sp łat dla ©tanów Zjednoczo
nych. Inaczej mówiąc, gdyby Francja zechciała 
przyznać jednem u ze swych w ierzycieli' stanow i
sko uprzywilejowanego, poświęcając interesy wie 
rzyciela drugiego, to nie wyświadczyłaby tym

sposobem żadnej przysługi Europie i ta k  już 
przeżywającej poważny kryzys ekonomiczny. D o 
póki powyższa zasada nie zostanie u/znana, wsziel 
kie porozumienie, k tóre w obecnej chwili osią
gnięto z F rancją, mogłoby mieć jedynie charaik- 
tek  tymczasowy. W zakończeniu swego sprawo
zdania Churchill wyraża gorące uznanie dla za
sług, kitóre około lOzwiąząnia tego problemu po
łoży! Caillaux i zapowiada, że rokowania, k tó re 
uległy czasowej przerwie, zostaną wznowione.

Londyn. (PAT.) 23 bm. „Times" pisze o roko
waniach z Caillaux, że przyśpieszyły one znacznie 
chwilę ̂  ostatecznego porozumienia. Gotowość 
łwancji podniesienia spłat rocznych, proponowa
nych poprzednio w wysokości 10 miljonów f. szt. 
Jo  12 milj. pozwala sądzić, że rokowania ulega
ją  jedynie czasowej przerwie i że wznowione zo
staną w najbliższej przyszłości jnż na podstawie1 
ostatn iej o ferty  angielskiej.

Dziennik dodaje jednak, że zagadnienie francu
skich długów wojennych komplikuje fakt, że F ran
cja ma dwóch wierzycieli, z których żaden nie- 
zgodziłby się n a  ustępstwo na rzecz drugiego. Te
go mniej więcej zdania w kwestji zobowiązań 
francuskich są ..M anchester Guardian", „Morningr 
Tost" i „Daily News".

LUDOWE „OBURZENIE".
Mai»yija, (AW.) Kongres socjalistyczny zajmo

wał się na swojem. wiozorajszem nocnem posiedze
niu proMemem wschodniej Europy i bolszewizmu. 
Przyjęto rezolucję, w k tórej potępia się kom uni
styczną krfernazionałe popierającą narodowe po
w stanie w Amji i Afryce,

duchu działa, „chrześcijański" generał, Feng-Ju- 
Hsing, uważający komunizm za groźniejszego 
wroga Chin. niż m ocarstw a europejskie i Sitany 
Zjednoczone.

Inaczej rzeczy stoją w K antonie, gdzie po 
śmierci Sunjatsema przyszedł do władzy dyireklta- 
rjat, złożony z członków stronnictw a Kuiomi.utang, 
którego pewna cizęść jawnie przyjaźni się z Mo
skwą, a tem  samem jest najbardziej wrogo uspo
sobiona względem Anglików.

■Stanowisko, jak 'e  zajął ten rząd wziględem An- 
•glji, zakazując statkom  angielskim przybijania do 
portów  poMniowiOHchińskic.h, może dać sposob
ność rządowi angielskiem u do sprowokowania 
wyraźniejszego, niż dotąd, rozdziału między pói- 
nocnemi Chinami a „Dołudniową repuiWikr chiń
ską". Gdyby więc naw et zdecydowanio się w Lon
dynie podjąć jakieś kroki zlbrn jne n a  większą 
skałę, — to nie będą one zapewne wymierzime

O EKSPORT W ĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO.
Warsaarwia. (AW.) Dzisiaj w m inisterstwie kole- 

j; rozpoczęła się konferencja w sprawie eksportu 
węgla górnośląskiego. W  konferencji uczestniczą 
-przedstawiciele dyrekcji kolei katowickiej, po
znańskiej i górnośląskiej, oraz delegacje związ
ków hutniczych i górniczych z całej Polski.

przeciw całym Chinom, lecz tylko przeciw rządo
wi kantońskiem u.

Powściągliwość niezwykłą, jaką okazuje Lon
dyn w zatargu  z Chinami, trzeba i tem u przypi
sać, że obawiają się tam  zbyt ostrem  w ystąpie
niem wywołać obudzenia się u Chińczyków po-czu 
cia jedności narodowej, có utrudniłoby właśnie- 
sprowadzenia gruntow nego rozłamu między po- 
łuduipm a północą tego kraju.

Bądź jak  bądź, konflikt, a raczej szereg kon- 
flijk^ów między Angiją a Chinami stanowi tylko 
jedę-n- z epiziodów waljki em ancypacyjnej, k tó rą 
podjął jnż W schód azjatycki, aby wyswobodzić 
się od przem-uznocii wiplyiwów rasy białej.

I, wyicłiodząc z tego punktu zapatryw ania, n ie 
wolno z lekceważącą obojętnością przechodzić o- 
bnk tego, co dzieje się w Chinach względnie n a  
całjTm Dalekim Wschodzie.
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Prasa polska 
na obczyźnie.

Bank Polski a w aluty obce.
Wainsząwa. 28 hm. (Tal. wL). Z chwilą, Mady Bank 

Polski zaprzestał oddawać -bez żadnych ograniczeń 
rwalnty zagraniczne, reizeinwując je tylko na iatspoiko- 
jenie niezbędnych potirzieu rządu i przemysłu, przetwa
rzającego importowane suiowce,, musiały się'oozyfwii- 
śuie zjaiwić na- ryinlkiu pieniężnym wyżs ze ceny jpailult, 
nabywanych przez tych importerów, którzy w Bamikiu 
tBotefcim swoich potrzeb zaspokoić nie mogli. Więk
sze 6>uimy walut nabywane są na giełdach zagranicz
nych drogą sprzedaży wypłat na Warszawie po ce
nach. dziennych, mniej więcej jedueliiclie Ustalonych,

podczas kiedy za mniejsze sramy poszukujący pła«ą. 
na woOinycih rynkach wewnętrznych ceny najrozanaii^ 
sze, przyazem najczęściej wyższe od kursów zagrani
cznych.

W dążeniu do usunięcia zaizmaczonych niedomagań 
Bamlk Polski rozpoczął dzisiaj kupne i sprzedaż walun 
-po cena-ch adipoiwiladających zagrau-icznym, dzięki cme- 
mu kursy, mot'0'wane na giełdzie warsiziaiwislkiej, przy
czynią się do wytworzenia jednolitej ceny w caiiym 
kraju.

 -)(----------

R ew olucja w  Kantonie.
REWOLUCJA W KANTONIE.

Londyn. (A'W.) Płuro Reutera dionosJ, ie  w Kam 
tonie wybucłuo nowe powstanie. Bffiif* zycta szcze
gółów i przyczyny powstania brak.

'Lonidyn. (AW.)1 Z Pekinu donoszą, ie  poseł so
wiecki K arachan wyjechał do Moskwy celem zło
żenia rządowi sowieckiemu sprawozdania- o obec
nym  położeniu w  Chinach.

STOSUNKI Z FRANCJĄ.
Paryż. (AW.) Briamd konferował z kierow ni

kiem  w ydziału dla spraw  francusko sowieckich w 
ndnisterstiwie spraw  zaagramiciznyołi, a następnie 
z amib isadoTem sowieckim, Krassinem . „M?tin“ 
dowiaduje się w  związku a  tern, że rokow ania 
z Sowietami będą wkrótce wznowione.

faca koronna w  H iszpan]!,
Paryż. (AW.) Z M adrytu donoszą, że- wczoraj 

odbyło się posiedżenie Riady Koronnej. Kroi i P ri
mo de R ivera pozostają jesaozie przez parę dni 
w Madrycie.

W iadomości z frontu  m arokańskiego donoszą, 
że oddziały francuskie a taku ją  n a  całej ling, 
przeważnie zwycięsko. F lo ta  hiszpańska bom bar
duje wybrzeża Riffenów, kitórzy ostrzeliw ują ofcrę 
ty  od lądu. Lotnicy obrzucili bombami okolice w

pobliżu morza.
Z SYRJI.

Londyn. (AW.) Ze źródeł arabskich donoszą, że 
Francuzi1 opuścili okolice EŁauranaby i skoncen
trow ali w szystkie swoje siły koło Damaszku. Po
dobno Francuzi obawiają się wznowienia pow sta
nia Druzów i przystąpienia do akcji’ nowych szcize 
paw  syryjskich.

Konny wyśdig próbny Leningrad-Mińsk
Brak koali kawaleryjskich, jaki daje się odczuwać 

w airmjii e‘zeiwonej„ zmusił sowiety do szukania koni 
zagranicą. W tym celu »proiwadiaom« zostały z AngUji- 
i Arahji kon;e ra&orwe dla zarodu. Aby jednak ustalić, 
który ityp ikioiuia ma- być w sowieckiej airmji zaprowa
dzony, Buidiemny zorganizował specjalny wyścig pró
bny.

Bieg ten rozpoczął się ourgdaj w Leningradzie po 
trakcie 'długości 800 k!omtetrów| do... Mińska. 'Według

stów Budionnego zwycięski' koń z tegw biegu, który 
okaże się najbardziej wytrzymały, będzie wprowadzo
ny do ammiji1 sowieckiej.

„Kawalerjia czerwona winna być przygotowana do 
zaborczych -zagonów konnicy, choćby nawet na pół 
Europy11.

Ztwycięstwio w przyszłej walce ma odnieść typowy 
najwytrzymalszy k o t sowieckiego kaiwnlerzysty.

Nowe zamachy na składy amunicji.
Wilno. 27 brn. Nocy wczorajszej na praedmi śloiu 

Rosa nii-ewykryci osobnicy usiłowali przedostać się do 
w.oi|sdsowyah składów .miuniicjd. Wartownik dał do 
nich kilka stnzatów i zaalarmował wartę, złoczyńcy

jednak zbiegli. Po ;pewnym czasie, prawdopodobnie 
ci sami osobnicy usiłowali po? tomie przedostać się 
do składów, również bez skntiku,

Władzo wojskowi wszczęły euergicztne śŁedztw

6 m iljorów  dolarów  dla PolskL
W artazawa. (AIW.) Rząd poleski otrzymał od kon

sorcjum buników amerykańskich pożyczkę półro
czną 6 miiłj. dolarów na 7 i pół proc. Pożyczka 
z Fedienal Rcserve Bank, o której już d nieś ju_o, 
użytą będzie na ochronę złotego.

Warsziawa. (AW.) Dzień wczorajszy był Zdaje

się dniem ostatecznego zaia/mamk. się zniżki zło
tego na giełdach zagranicznych. W e W iedniu gieł 
da notow ała ku rs wyższy od przejętego w opera
cjach bankowych.

Ziłoty podnósi się również stale  w Berlinie, 
Gdańsku, Zurichu.

* f i  o

Nie mili goście .
Sztokholm, 28 hm. Okręt- sowiecki „Aurora11, lotóry 

jedzie drogą olkrężinąjdo portów na miorzu Blatem, 
zawinął do portu szwedzkiego w Gołeborgiu. Przyję
cie, jakiego doznała załoga oowteickiego statku, był 
bardziej niż chłodne. Na bamikiie'., który urządzało to.

warzysmwo sizjweidzIkto-irosyjbikSe, nie przybył ntlkft- ze 
świata półoficjaluegio. Ludność chwilami oićk osała się 
wrogo do przybyłych gości, pmyąnujtąr nawei wręcz 
groźną postawę.

Śm iertelna w alka z  tygrysem .
Wedle otrzymanych z lndyj wiadomości, donoszą 

dzienniki londyńskie o dramatycznej walce, którą sto 
czył z tygrysem słynny myśliwy hinduski, Chelikloni 
iSurga Rao, kuzyn radży Bobbili.

Myśliwy ten wypadł kilka, 'dni ternu ua- trop tygirysa 
w dżungli lasu Wziairomjpukam i zaciząt go sizUkaó. 
imając za towairzysizy kilkiu krajowców. Nagle usły- 
eziano ryfk ztwieirza. Niebawem wyskoczył Wsipaniały 
tygrys kirólewlstoi wprost, na myśliiwiego. Ten etreffii, 
dopuściwszy go na kilikanaśclie kroków do siebie i tra
fił w płuca.

Rnwtawiąc obicie, tjTg-ys zwtrótcił się do ucieczkii w 
głębię dżungli. Myśliwy, nie nabiwisizy sltraeliby, pod
biegł za nim w gęsuwinę. Lera ta  nieostrożność ze- 
imściła się na- nim srodze. Tygrys bojwi-em uziując iza

soibą człowieka, który go ścigał, odwrócił się i z© 
straszliwym rykiem rzucił na niego.

Rozpoczęła się wtedy soiraisizliiwa wailka -na śmierć 
i życie. Hindus nie miał czasu nabić bnoui, więc, ahtwy 
oświsz-y za lufę, bał kolibą hygtryisa po- łbie i łapach, 
rozjiusizony zaś ziwiwzi, choć byt] ciężko ranny, osnad 
kiem sił chciał roiatnzaskać przeidiwtniika. Krajowcy 
strzelać nie mogli, bojąc się trafić myśliwego.

Zapasy między dzikiem -zwierzęciem: a cetóiwi- flPeir 
nie trwały długo. Wyczerpany upływem knwi tygrys 
upadł na ziemię, a obok niege m^ śldiwy, który w tej 
walce odniósł kilka giębokkh ram na rękach i pien 
siach od pazurów dzikiej bt-sitjL

Plrzenieeiony do szpitala Ohieikoni Surga Roo zmarł 
po kiilku godzinach.

o o o

Ujęcie bandytów koło Mostów W?elkłch.

Poza granicami Rizeozypospoilit-ej Polskiej istnieją 
w roku bieżącym (jak nae'infoniiKuje „Katalog Plraisio- 
wy“ firmy ^ a r 11) 182 -cizasopismia poLkie, z których 
dwa wychodzą w języku francuskim. Z wydawniidtw 
tych 8 wychodzi na nieiwyziwollonych ‘ziemiach pol
skich, — reszta ua obczyźnie.

Najwaęcej pasm polskich posiada Ameryka- Półno
cna, -bo 1Q1 — państwa zaś europiejtekie, nie licząc 
wspomnianych wyżej 8 oagauów ziem niewyźwoilo- 
nyclh, mają tylkio 17 pism polskich. Poiza tern w Chi
nach (iw Harbinie) jest 1 organ, w Jąponji (Tokio) Ir" 
w Aigenitynie (Buenos1 Aires) 1, w Brazylj! (Ouriti- 
ba) 3.

Prasa amerykańska liczy najwięcej tygodników 
(59), potem dzienników (21) i miesięczników (10). 
Opr-ócz tego przy 11 pismach nie wykazano termi
nu emisji, ppizycizem można pnzy|pu»ziezać, że są to 
efemerydy, wogóle o nieznanym i nieokreślionym cza
sie wydawania. Najwięcej pism polskich wychodzi, 
jak wiadomo, w Chicago-, a mianoiwLcLe: 6 wiielkiich 
dzienników, 9 tygodników, 3 miesięczniki -i 1 kwartał 
nik. Milwaukee i Cleveiland posiadają po 6 pisom, De
troit. 7 (w tern 4 -codzienne!, 1 tygodnik i 2 nieokre
ślone), Philadelphia 5 (saame tygodniki), Pittslbuig 3 
(iw tern 1 dziennik), Seramtom 3 tygodniki, .Naw York 
3 dzienniki i- 1 'm iesięc^-k (wydawany po amgieiiokiu), 
Toledo 1 dziiemin'k i 3 tygodniki, Buffalo 2 dzienniki 
i tygodnik, nesizta po 2 i po 1 piśmie rozsianych po 
całej Amen yce Północnej.

Pod względem 'kierunków politycznych i społecz
nych, polska prasa amerykańska dzieli się na 56 or
ganów narodowych (wi tem il3 dalenników), 7 'katolic
kich,, 6 socjalistycznych (4 dzl-ennilki), 1 postępowy 
dziennik, 1 tygodnik demokratyczny, 2 miesięczniki 
,naukoiwe, 2 zawodowe-, 1 dziennik -nieznanego kie- 
irunkiu. Pisma socjalistyczne wychodzą: w Chicago- 
1 dziennik i 1 tygodnik, w Detroit — 1 dziennik,, w 
Nowym Yohku — 2 dzienniki.

'Byłyby -bardzo ciekawe i .pouczające cyfry nakła
dów każdego iz tych organów, -gdyby... możina im wńf- 
-nzyć. Na nas-ze sitosaiuki jednak cyfry podane >i pocho
dzące z pewnością od samych wydawicóiw, wydają się 
tak  bard-zo przesadzone, że- aż najzupełniej niepraw
dopodobne. Tyfflko- 40 cz’asopiBm podało liczby nakła
du, kltóre w ogólnej sumie wynoszą 701.21)0. Według 
Ity-ch danych, najwiięttjsizą pocizytnośeią ma się cieszyć 
tygioidnilk jplmerika-Eicho-11, wydawany przez A. A, 
Parys,kiego rw 120.000 egzemplarziaich. „Dzieurik 
Związko-wy11 i ,JZgoda“ w iChicago — -po- 50.000 
egzemplarzy,- ,)K|urjeir Polski11 w PMabunglu 50.000 
egzemplarzy itd. Z docjialietyczlmych pism tylko „Dzień 
mik Ludowy1’ w Chicago ipodał cytfirę egzemjplairizy na 
23.000.

Prasę polisiką na kresach niewyiziwolonych repre- 
-zenjtują: na Śląsku Górnym: jKatolik11 i- „Dziennik 
Śląeki11 w Bytomiu, oraiz ąKmrjer Śląski” w Gl,iiwi- 
oa-oh, stanowiące blok wydawniczy Napieraiskiego-. 
Poza jtem w Gliiwiicach wyschodżi codziennie ąSztaim- 
dar Polski11, w Opolu co-dizieimna T̂Giazera Opofeka11. 
W Otsizltynie na Wiairmji wychodzi codziennie „,Ga®e- 
ta OCisizryńlska11, oraz, na Mazowszu, w Szczytnie, ,,Ma- 
żur“. Timlduo- zaliiczać do po lsk iej11 -prasy, niestety 
po polsku wydawane pisma komun śs tyczne w Mińsku 
pt. „Młot11, a potem w Moskwie „Trybunę Komun i- 
atyczną11 i w Smoleńsku „tekrę11.

!W Niiemczeicih wychodzi w  Berlinie codizi-ennie 
„Dziennik Berliński11, poza tem w Betrme codziennie 
„Narodowiec11, w Dberhaulsen -oódiZii#nie ‘ ̂ Miród11.

Na śląts-ku Oies-zyńslkim pod zaborem czeskim, wy
chodzi socjalistyczny dziennik „Robotnik Śląfcki11 we 
Frysiztacie.

We 'Francji maimy 7 Organów, w tem 1 dziennik 
w Paryżu, 1 w Leus, retszta wychodzi w innyfeh ter- 
miuaich. Dwa -pisana ,jLeis Amis de la Pologme11 i „La 
Poloigue11 wychodzą w Paryżu po francusku.

W Anglji istnieje po angieksku wydawany miesię- 
CiZnik ha.ndloiwy , The Bolish Bconom-iic BuMiet-in11, wy
dawany przez biuro (praisOiwe pioseletwa polskiego w 
Londynie.

W  Wiedniu wychodzi- „Głos Zachodu11 z niemieckim 
dodatkiem, jako dwutygodnik polityczny, oraz „Prze
gląd Bołsfci11 w -tych samych terminach wydawany. 
Międzynarodowe Tov Naftowe wydaje tam również 
tygodnik pt. ,iRrzemyteł Naftoiwy11.

W Japonji wythodizi dwa razy miesięcznie „Elcho 
Dalekiego- Wschodu11, wydawane p0 pofeku, japoń- 
sku i ahgielsku, w Rydze „Głos Potoki11, tygodnik
bezpartyjny.
llilllMLLUmi UMJ.kl.PJ.UJ i! LUmlWWmi«aWtti!lltlWH l

OTWARCIE KONGRESU NAUCZYCIELI 
W BEuGRADZIF.

Belgrad. (PAT.) 27 bm. Ayala. Dziś pirz,ed połu
dniem  został o tw arty  międizymarodoiwy kongres 
naueizycie-li szkół średnich pod1 przewodnictwem 
m inistra Oiświaty Wilkanowicza, jakoteż w obec
ności przedstaw iciela króla i korpusu dyplom aty
cznego.

NIEZNANE JA SK IN IE I JEZIORA.
Insbruk. (iPAT.) 27 bm. W Tyrolu południowym 

odkryto  rozległe podziemne jaskinie ciągnące się 
w kierunku z północy na południe wizdłuż Dolo
mitów. Odkryto między innymi także podziemne 
jezioro z nieznanymi okazami fauny. W  jaskiniach 
w ykry to  ślady człowie'ka przedhistorycznego.

Lwów. 28 bar. Powiat sokiaJskl ciągle jeBzicize jest 1 
niepokojony pnzez 'bandytów, w szczególności przez 
c/.łoTików, od -czasu do czasu, rozftrjanej bandy słyn- 
‘ttegd i  tómańskiego-, gra ującego przeważnie na Woły
niu. To toż potłteruniki po]-jcyjne w tym powiecie usta
wicznie przeprowadzają obławy. TaL}, w nocy z wtar 
ku na środę prowad*ł posterunek .policyjny z Mostów 
Wiedkiich i w cizasie tejże zdołał przytrzymać ciziterech 
bandytów, 'którzy wchodi^.li dawniej w skład szajki 
Domańskiego.

-Oni to pod komendą lika .Kmity, który niedawno zo 
stał ujęty i obecnie znajduje slp -w iwtęzionit. lwow-

stldem, dopuścili się w Or-tatnich dniacł uslłowanego 
morderstwa oraz trzech napadów rabunkowy -h.

O ujęciu tych bandytów wcizioiraj zosaal zawiadoirmo 
ny lwowski urząd śledczy, skąd natychmiast do Mo
stów wyli, chał feomisarrz Batorski z wywiadowcami 
celom przeprowadzania docihodizeń i kontynuowania 
dalszego pościgu za pozostałymi jeszcze cztónkaiL 
bandy Kmity.

Plrawdopodiobaie schwyiLani obok Mostów bandyci 
na- drugi tydzień staną przed są>lem doraźnym we 
Lwowie.
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Proces Mcraszki o zastrzelenie Bagińskie
go i W eczorkiewicza.

DmiŚ w  piątek, w sądzie okręgowym w Ntowogrodku 
rozpoczął się procte Józeffia Miumaszfld, starszego przo
downika unzęd/u śledczego w Stołpcaich o zastrzelenie 
JBagińLkiiego . WdewrorklewiMza.

JAR ZGINĘLI BAGHSKJ I WIECZORKIEWICZ?
Bastraelenae Bagińskiego i 'Wiecizorkiewtciza, gdyż 

jiłz ziMiżaila się do bol&zem î, na sarniej prajwie granicy 
byto? t  ^urząpajiącą ni^spooraianką, kttóra wywołała eil1- 
me rwtraóemie w całej Polsce i poza jej granicami, rziceio 
gótaiej w Rosji sowieckiej.

Ścisły ] inzdbćeg tego .wydarzenia prz> dstawiał się 
Łasiępriąjąeo:

Bagiński i WieozorMewiiciz w nocy z 2« na 29 miar- 
ca rb. wydani zostali w więzieniu w Białymstoku pre
zesowi polskiej delegacji repatriacyjnej p. Kulikow- 
akiemni dla wymiany z sowietami na kom iula polski e- 
0 0  Łaszki ewicaa i kis. Usaea.

Wymiana miała edę odbyć na stacji Kolosow®, do
kąd o godzinie 2 popołudniu 29 marca wyrulsizył ze 
Stoupoón* specjalny pociąg, składający się z parowo 
•au i jednego wagonu towarowego. W wagonie tym 
jechali: Bogiń-ki i WSa^rtóewifctó pod eskortą 8-iu 
policjantów z aspirantem Szysizk5ew<vuzeni, którzy za
jęli jedną połowę wagonu, w drugiej zaś ulokowali 
eie na dw,ó(ah ławkach przedstawicieli*' wtudz admini
stracyjnych z p. KulikOwtskLm i starostą bitołpedkim 
Zająazkowskrm. MuraEizIkn nie należał do bezpośred
niej eskorty. Zgłosił się on o dopuszczę nie gto do po
ciągu przed samem wyruszeniem w droeę. Jako. star
szy .przodownik urzędu śledczego miał on pe'wne pra
wo de uczestniczenia w tej podróży, to też starosta 
Zajączkowski nie widział w jego prośbie nic nadawy 
'zajtnego.

Z I L E  F R I Z Ł j G Z I J O A .
Bagiński i Wieczorkiewicz całą- drogę do StoĄpeólw 

odbyli w dolbrym humorze. BagińsM podrwiwał sobie 
z władz polskich, Wieczorkiewicz zaś wprost zaipowia 
dał „zemerzcizenie się“. Chę|tmie rozmowllaJi. ze wszy=*- 
kimd i zachowywali się swOibodnie i z taką pewnością 
siebie, jakSby byli już na wolności.

W pociągu stolpeckSm humor ten opuścił icih nagle. 
Wieczorkiewicz nerwowo oczekiwał na pr zejście gra
nicy, Bagiński zaś wpa Ił w ponury nastrój, jakby o- 
gamdęty ziemi praeczuoiamd.

STRZAŁY Mil IRAiSZIKI.
O iy  pociąg przdbEegał trzeci kilometr za Stolicami 

w wagonie nagle rozległy się dwa wystrzały i przera
zi /wy krzyk.

Bagiński' awaUł się twarzą na podłogę wagonu. Wie 
czorkiewicz stał w kącie wagonu skulony, i rzymając 
się obu rękami za bok.

Jednocześnie do starosty Zajączkowskiego podszedł 
Muraczko i podając mu. rewolwer, leżący na otwałtej 
dłoni, zaczął szybko i. bezładni'0- tłumaczyć, że zemścił 
się za. doznane krzywdy i bał się, aby tak niebezpie
czni przestępcy nie zaszkodzili Polsce.

Uzyn Murasizki wywołał ślród obecnych piorunują
ce wrażene.

— Coś pan narobił? — krzyknął ktoś.
Mmraszko zdetonował się i .zwrócił się do aspiranta

B-zysizkiewt* za., który odelbirał mu rewolwer.
— Niech mi pan odda rewolwer, zastrzelę się sam, 

bo nie ehicę zaszkodzić Polsce.
ŚMIERĆ BAGIŃSKIEGO I V! LElCZORK IBWłCZA.

iPtocćąg zatrzymano i skierowano z powrotem Jo 
Stół) icdiwi, skąd krótko zawiadomiono telefonicznie 
■władze świeckie, że wymiana nie może. się odbyć "tego 
dnia. Równocześnie -wezwano na stację dwóch leka
rzy, którzy po doraźnym opatrunku i zostrzyknięchi

JAN PIETRZYGKI.

IKartka z Włoch.
(Sprawa Domin polskiego. — W goścmiiif ii Sieani- 
radzkłch. — Artur Gaitti i jego polskie freski. — 

P naez U m brję).

tKoreaj>ofldencja własna).

Ilekroć mam sposobność by<^ w Rzymie i przy
patrzyć się napraw dę twórczem u życiu, kltóre wre 
we francuskiej w ili  Medici, czy w angielskim  Do
m u artystów przy ulicy Manguitia, czy w Imstytu- 
cie hiszpańskim na Janiku!u, zbiera żal, że z talk 
Ickeeważącem niezrozumieniem rzieczy po trak to 
w ały  nasz*1 sfery rządowe s.prawę Domu po.1-
akiego.

Jeszcze przed kilku la ty  mówiono o sprawie 
te j w W arszawie. Sam podawałem  wówczas w  na
szych kołach artystycznych projekt stw orzenia 
czegoś w rodzaju polskiej „willi Medici", dającej 
p rzytułek  literatom  i artystom , wyjeżdżającym  
do Rzymu na stoidja.

N iestety, w  „domu polskim" (a jest to wielki, 
łrzyfironrowy gmach przy ulicy Botteghe oscure 
w samem centrum  m iasta) m ieszkają po dawnemu 
Pryw atni lokatorzy Włosi. Uczyniono jedynie ty 
le, że dwa pokoje oddano krakow skiej Akadem jl 
Umiejętności, a trzy małe pokoiki przeznaczono 
Jta użytek  dla przybywających artystów . Z ram ie
nia władz polskich zarządza, domem sekretarz po
selstw a naszego w Rzymie p. Leon Siemiradzki, 
sJn  śp. Henryka.

kanufiory, zaibrali lannych do szpitala miejskiego, 
gdzie stosownie do życzema obu, miano dokonać ope
racji.

Bagiński umarł w drodize do szpitala, o godzinie 4 
mannit 30. Wieczorkiewicz nazajutrz, 30 marca o go
dzinie 7-ej wieczorom, pomimo pomyślnego pnBńęJ 
gu operacji. Sekcja lekarska, dokonana przez dokto
rów Naiurna Grynberga, Maciejewskiego i Maryi,asika 
stwierdza, że Bagiński o trzyma i .postrzał śmiertelny 
w wąitroibę i górną część' nerki. Wieczorkiewicz w żo
łądek, zmarł zaś z powodu knwlotoku wewnętrznego 
i zapalenia otrzewnej.

CO ZEZNAŁ MURASZKO?
iMhrasakn przyznał się do wfny, oświadczając, że

0 przejeździ© Bagińskiego i Weczorkiewicza przez 
Stoipoe dowiedział się przypadkowo dopiero w połu
dnie 20 marca po powrocie ze wsi Kuczkom y, gdizie 
spędził dzień, wieczór i noc na czartach, tropiąc ban
dytów.

Zamiar zabójstwa powziął w ostatniej chwili, już 
w drodze do Kołosoiwa. Uważał om, iż popełnił czyn 
pabr-jortyczny i nie żałuje tego.

iWobec różnych bałamutnych wieści łączących Mu- 
raszkę z występującym w procesie Bagińskiego sier
żantem Maraezikiem, -stwierdzić należy, że Józef Mu- 
raszlko, liczący lat 29 pochodzi z miasteczka Teolim 
w powiecie Augustowskim.

O )  GROZI MiURASZGE?
Munusizko oskarżony jest z ant. 453 klod. kara. i ant. 

208 oraz 525 U. P. kar. grozi mu kara więzienia od 
6 do 14 lat.

ŚW IADKOW IE.
Jako świadkowie ze strony oskarżenia powołani zo 

stali: 1) Wilhelm Kulćktowiski, .prezes .polskiej delega
cji repatrjaicyjneji, 2) Stefan Zajączkowski, starosta, 
stołpedld, 3) Alelksander SalMdńisikii, dowódca baonu 
K. 0. P. w Stołpcach, 4) Ludwik Planer, aplikant pinzy 
sądzie okręgtoyyni ;w (Nowogródku, 5) J. Lewandow
ski, komendant posterunku poi. w Stołpcach, 6) post. 
poł. p. Tomasz Jafcuihowisiki, 7) Adam Sachmanpn. icz, 
maszynista kolejowy, który prowadził ów pociąg. 8)
1 9) posterunkowi poi. państw. Władysław, Zaremlba 
i Stanisław Cytryńsk-i, 10) Jan  Szyszkdewica, f i)  Wiła 
dytsłarw Kicki, cektefarz poselstwa polskiego w Re- 
w I u j, 12) uir-zęd. .policji Bolesław Borowlskl, 18) Edward 
Myszfooiwtskf,, .pnaod. p d . kryrn. i 14) Wacław Henrytch, 
kom. poi. na powILat Stołpecka.

Jako świadkowie obrony występują: 1) Edward 
Kasprzycki, 2) Marjan Kozieieiwski, 3) Jan  Karkie- 
wiri.z, 4) nadkom. policji w Nowogródku Girefner i 5) 
kom. poi. państw, w Warszawie Ioiidwikoiwisfcd.

Ślwiiadkowi© ci znali bliżej Mnirasizfcę i wezwani zo- 
Sitald dla -wyrażenia opinji o nam j jego przesizłości.

Gbflony Murasfflk potljęli się mecenasi Sznirlej i Nie
dzielski, znani adwokaci warszawscy.

Oskarżenie popier i podprokurator przy sądzie ape
lacyjnym w Wilnie Kadusizkiewiuz i prócz tego spe
cjalnie delegowany przez mlieisterjum sprawiedliwo
ści prokurator. Rudnicki, który występował jako o- 
skorżyciel w procesie Niewiadomskiego.

Wiadomo: >ci 
telegraficzne.

MARSZ. R A T A J U PREZYD EN TA. Podczas po
bytu marszałka Rataja u p. Prezydenta Rzeczpospo-

Dzięki uprzejmości p. Siemiradzkiego miałem 
irnożmiość zlwiiedzenia jego piytwatnej willi przy uli
cy Galot,a, sąsiadującej o bair z otn^artą w ubie
głym  roku w Rzymie am basadą bolszewicką. 
Szkoda, że Polacy, przybywający do Rzymu, tak  
mało wiedzą o skarbach, mieszczących się w  tej 
wytwornej willi, okolonej cyprysowym ogrodem. 
Oto daw ną pracownię wielkiego 'artysty zamie
niła pieczołowita dłoń syna na muzeum pam iątek 
po ojcu. Całe ściany zawieszone dziełami jego 
pędzla, n a  sztalugach ostatnie, niedokończone 
obrazy. Pośrodku sali wielkie olejme płótno, przed
staw iające C hrystusa otoczonego rzeszą dziatwy.

Gościna w rztunskiej willi Siemiradzkich dala 
mi ten  przędz'winy, wzruszający nastrój, jakiego 
tylko raz zaznałem przed la ty  (a było to w P a ry 
żu), wchodząc po. raz pierwszy do zacisznych mu
zealnych Komnat Micjkiewiczowskich, ikitórym 
stróżuje wierne serce synowskie. 
n Odwiedziłem również A rtu ra OatłPego w Lo

reto. Naizjwisko włoskiego a r ty s ty  -nie J e s t  
obc,e nam, Połakom . G atti zldoibi obecnie freska
mi polską kaplicę w katedrze loretańskiej.

Muszę .raizęKnać, że piękność fresków jmzesziła 
moje najśmielsze oczekiwanie. Je s t to praca wiel
kiego, dojrzałego talentu. Pow aga kompozycji, 
precyzja rozmieszczenia szczegółów w wielkich 
przestrzeniach ścian, przepyszny żyw y koloryt. 
pierwszorzędne zalety dzieła. W nętrze kopuły i 
górne części ścian są już wykończone. Prześli
cznie w ygląda polska Madonna, do k tórej tronu 
wczucie się w charak ter zdobnictwa polskiego, to 
zbliża się lud wiejiski.

Najciekawsze jednak, pełne tłum u oharaktery-

I litej w Spalę omawiano stosunek kół panameotamych 
do ogóinej sytuacji. W kołach podityczuycn panuj''' 
wielkie za:n,tereeoiwani© dla tej wizyty.

SUKCES (POLAKA. Na ostatniem 'zebraniu między 
narodowego Itcwarzystwa do Walki z groźlicą i ra
kiem prof. Władyozko wygłosił odczyt o Współcze
snych metodach walki społecznej z gruźlicą. Odczyt 
6potkał się z wielkiem uznaniem towarzystwa. Na 
wniosek rady prof. Władyczkoi wybrany zoetał człon 
kiem towarzystwa.

NOW Y D A R GEN. GOUR ANDA. Gen. Gourand od 
jeżdżając z Polski, ofiarował .1000 złotych na bied
nych m. Torania. %

ROKOWANIA POLSKiO-NIEIMIECKIE. Przerwane 
na dłuż1-zy czas rokowania handlowe niemaeckio-poii- 
6kie zostaną podjęte z dnia 15 września.

POtMOC DLA BEZROBOTNYCH. Celem przyjścia 
z pomocą (bezrobotnym na G. Śląsku, Towarzystwo 
Obrony Kresów Zachodnich w Poznaniu zwołało ze
branie przedstawicieli towarzystw rolniczych, na któ 
rem uchwalono .posyłać bezrobotnym ofiary wi natu
rze. Aby akcja ta wydała jak największy plon, po
stanowiono' wciągnąć d-ó niej wszystkie towarzystwa 
rołniczo-gcspodarcze na Pomorzu.

SEJM  ŚLĄSKI rozpocznie Swą kadencję w dniach 
12 września, czyli o owa tygodnie wcześńiej, niż 
Sejm warszawski. Na porządku dziennym pierwsze
go' zebrania znajduje się sprawa zaopatrzenia oieunej 
ludności śląrk!ej w 'ziemniaki n a  zimę.

POG RZFB M INISTRA M EJEROW ICZA. Łotewska 
agencja telegraficzna donosi, że pogrzeb (zmarłego 
łotewskiego' ministra sprawi zagranicznych Mejerowi- 
cza przybrał charakter olbrzymiej manifestacji żało
by narodowej, nigdy dotychezasi nie widzianei. 0  go
dzinie 12 odbyło się nadzwyczajne posiedzenie par
lamentu. na którem posłowie stojąc, wysłuchali prze 
mówienia wice oreizyd en ta  Iizlby, który złożył hołd 
zmarłemu. 0  godz. 18, na dany wystrzałami armatni
mi znak, zapanowała w; 'całej Rydze dwuminutowa 
ci* za. Po żałobnem naboż 3ństwie, odprawionem w ka 
tetrze, utworzył się olbrzymi kondukt .pogrzebowy. 
Przed karawanem kroczyły oddziały wojskowe, za 
trum ną postępowała najfbliżlsiza rodzina, prezydent re  
publiki, prezes rady ministrów, przybyłe specjalnie 
delegacje estońska i Ute wek a, z ministrami Pustą i 
iCaniecfcisem na czele, .członkowie rządu, dalej ciało 
dyplomatyczne, członkowie iparlamentip wreszcie 
przed sta wi ciele \ 112 organizacji. Urzędy publiczne, 
magazyny itd. zamknięte były od godziny 11 przed: 
południem.

NIEZNANY ŻOŁNIERZ W  GNIEŹNIE. W Gnieź
nie w nocy z, poniedziałku toa wtorek grono osób 
•złożyło płytę ważacą 8 cetnarów na miejscu, gdzie 
dawniej stał pomnik poległych w walkach z r. 66 
i 71. Na płycie umieszczono napis: Nieznanemu żoł
nierzowi w hołdzie — 1918—1920. Straż obok płyty 
objęli na razie członkowie klubu sportowego. Stella, 
a  około godziny ó rano objął straż podwójny poste
runek, odkomenderowany przez 69 pp. Wieczorem 
o godzinie 6 odbyło się objęcie płyry Nieznanego Zoł 
nlerza przez m ag stra t i  Radę miejską. Liczne stowa
rzyszenia złożyły wieńce na Dłyuie.

BANK LUDOWY WE WRONKACH dnia 29 bom. 
obchodził oG-Utni jubileusz; swego istnienia. iBanir zo 
stał założony przez księdza Slzamarzewtskiego.

FLOTA (SOWIECKA PGJEDZIE DO WŁOCH I 
TITŁCJL W politycznych i wojskowych kołach so
wieckich bardztu żywo omawiany jest plan odwiedzin 
poszczególnych judnostek czai iomorskiej floty w por 
tach śródziemnomorskich. Postanowiono, w najbliż
szym Czasie wysłać (flutylę do portów włosMch i  tu
reckich, przyczem zostały podkreślone pokojowe ce
le tej akcji.

BYŁY NIEM IECKI NASTĘPC A TRONL przybę
dzie ze sWemi najtetarszemi synami <w połowie przy
szłego miesiąca na kilka dni do Prus wschodnich.

stycznych figur (oglądałem je na razie w szki
cach) są fresk1' batalistyczne , przedstaw iające od
siecz W iedeńską i obronę Warszaw© przed bolsze
wikami. Na ostatnim  szkicu wyróżnia się trak 
tow ana portretow o postać bohaterskiego księdza 
Skorupki.

P racą  a rty sty  — jak mi sam opowiadał —  in
teresuje się żywo Papież, a rzecz całą finansuje 
m ieszkający w  Rzymie prała t 3ldrm unt. Artur 
Gaitti przebywał przez pewien czas w K rakow i*-, 
6tudjując typy  polskie, stro je i zdobnictwo. Pi
sma włoskie kilkakrotnie już dały wyraz uznaniu 
dla ..polskich" jego fcomipozycyj.

A rtysta, jakkolwiek stale siwe „locum" ma 
w Rzymie, od szeregu miesięcy nie opusz< za Lo
reto, chcąc praifę jak  najrychlej wykończyć. To 
też 130 całych dniach widzi się go na rusztow a
niach we wnętrzu katedry . Poza tem  studjuie oko
liczne pejsaże, z których słynie Loreto i pobliska 
Umibrja.

Powrotną drogę z Loreto do Rzymu skierow a
łem na góry uminryjskie. Ciuldną jes t w  istocie 
Umbrja w przepychu przyrody, w magicznych fioł
kowych tonach oświetleń, a na jej wzgórzach m a
lownicze, stare m iasta, jak  Assyż. Perugia, Or- 
yieto, co już same w sobie są poematami. Te wą- 
zkuchne, kręte ich uliczki, te cudne z fontannam i 
m ałe placyki przed frontonami ogromnych, m ar
murowych kościołów, a w zaułkach ulic kam ien
ne tarasy , z k tórych oko bieży w faliste pola, 
prześwietlone błękitem, w swobodną przestrzeń 
krajobrazu. "Wszakże to krajobraz umbryjski. Brał 
go za tło do swoich Madonn nie k to  inny, a sam 
R afad!
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Samoobrona ludności przed niedbalstwem 
magistratu.

Kurator Owiński zostaje w Krakowie.

Na tropie olbrzymiej afery bankowej we
Lwowie.

podmula fundamenta, powietrze jest tnalaryozne, mie 
trakania przeważnie wilgotne.

Budownictwo miejskie sprawy tę w zupełności za- 
tuf-rdibak), głuche jest ua wszelkie prośby i przedsta
wienia. Obojętną mu jest ta  tak  warana ze względów 
sanitarnych sprawa.

iCelem przedstawienia tej sprawy komisŁrzewi rzą
dowemu p. Ostrowskiemu i zażądania stanowczego 
usunięcia. tego tak  dla zdrowia 1-udzikiego niebezpie
cznego chuchmącego kanału, wybierają się z inicjaty
wy Towarzystwa katolickich właścicieli realności m. 
•Krakowa i gmin przyłączonych w poniedziałek dnia 
31 sierpnia tor o godz. 12 właściciel© i lokatorzy do
mów przy ul. Garbarskiej i Łobzowskiej położonych 
nad ,jMłynówką“. Stprawa bardzo ważna, niechaj w  
deputacji nie braknie żadnego z interesowanych wła 
ścicieli realność' i lokatorów.

• wie, do Lodzi ma zaś pójść kur. Riemel, propono
w any kura to r na Kraków. Pogłosek tych nie zdo- 

I laliśmy stwierdzić.

KRONIKA.
SIERPIEŃ

Sobota
Dziś 29 S ięcie św. Jana 

jutro 30 MB. Poc.

Wschód słońca o g. 4 m. 
55. Zachód o g. 19 m. 10. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło gudz. 2 m. 58. 
W uhód księżyca o g. 8. m, 
43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEMU

Sobota: „Złote kajdany".
Niedziela poipoł.: „'Uciekła mi pnzżbptore-craka..." — -wie

czór: „Złote kajdany11.
(Poniedziałek: „Złote kajdany11.

REPERTUAR TEATRTJ „BAGATELA".
Sobota: „Pat i Pat&uhioi))11.

REPERTUARY KPN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI: Turniej niajLepszych światoiwych kurników 

w potrójnym programie z 14 alkitóiwi bumedjii i farsy! 1) 
Harold LLoyu „Jeszcze wyżej", komedja w 7 aktach. 2) 
Maks LiiuLcf „Bądź moją żona“, komedja w 5 aktach. 
3) Jocie. Konea, tatesika iw 2 aktach.

PROM!i. SI: „Karawana"; dmamat.
REDUTA: ^Miaicaiste Imp«ra(tor‘< (Niiezy yeiężony Maci- 

stee,; dramat sensacyjny w 8 dużych aiktach. W iroli 
głównej: kiró* atletów, człowiek giganlt Maioistes.

UCIECHA: „Szakale Ntw-Jonkiu"; dramat ultra-aetwa- 
oyjuy ,w 7 aktach. ..Boy Nr. 13“; sensacyjna komedja 
■w 5 aiktach.

WARSZAWA: „Pod maska lampartów", sensacyjny 
dramat w 7 aktach. iPcirjadito anicyweo-ołla komedja: „Ko
szmarna, noc Filipka". i y  i ; aifcihłkll

Ks. Józef Sojka, b. 'wufcarjusiz iw Miłófitica i Jaiwonzniu. 
zmarł 27 iBlierpnia rw 30 roku żytoia. Pogrzeb dziś 20 bm. 
o godlz. 9 (rano z kościoła śiw, Ła>ziawa..

Wincenty Machoiwicz, oibyw. m. Kraik o.wâ  zmarł 27 
sierpnia w 41 roku .życiia. Pogrzeb dziś 29 bm. o godra. 
8 Tano a domu żałoby przy uł. Kazimierza W. 1. 142.

Antonina Issmen, zmarła 26 sierpnia <w 72 roku życia. 
Pogrzeb dziś 29 tmi. o goldz. 5 i pół z kaplicy cmentarniej.

Wojciech Kucharski, zmarł 26 sierpnia w 53 roku ży
cia. Pogrzeb odbył eję 28 lun.

Dyżury aptek.
Sobota 20 s :©iptiia:

Apteka pod Białym Orłem, Ryneik A-iB 45. — Apteka, 
Łobzoiwi&ka 6. — Apteka pod św. Kingą, lUirzegórzoika 
1. 9. — Apteka pod Jagiełłą, Plac (Matejki 3. — Apteka 
nad Murzynem, Krakowislka 10.

Przyjechali da Krakowa.
w dmiiiu 28 ™erpmia:

Granul Hotel: Dr Fryderyk PoTd'« — Dobra.; Paiwel Ko 
inz — Dobra; Amiticuii Góreiki — Warsiaawa; 4nina Gór 
©ka — Wareizawia; Adam Moiraiwski — Wierbku; Bdiwari 
Moraiwislki — Wierbka; Dr 'Ibimlasż Aschembrenner — 
Kiraikóiw; Dr Józef Mitioroisiki — Łódź; Maurycy Kmebel — 
Wiedeń; Din Janina Misiewicz — Warszawa; Dr Zofja 
Bk-ihnieiwiicz — Warszawa; Jan Jakófo He.ngel — Hiltve-r- 
sam: Tadeusz Morawislld' — Miała Wieś.

Hotel Saski: Eugienja PopriedtewsŁa — Warszawa; Henr 
ryik Małkowski — W.ariSiziawa; M&irja. Ohevea.u Zakrzew
ska — Warszawa; lóize' W/nawer — Warsizawa; Aleks. 
Piiotmowisiki - Lublin: ikanisJlaw OJlaniieiwdoz — Lwów; 
Wolf HiirsrowaM -  Warszawa: Feliks Zagrodziki — War
szawa; Tadeusz Małkowski — Warsizawa; {Zdzisław Kra 
aizieluki — Szczakowa; Adlrjan JachTumOiwiciz — Warsza
wa; Piotr 'Preter — Niwiki; Stanisław Rutkowski — Sie- 
łec; bnt.. 0'lsGe,;viska — Warszawa; Wojciech Bławnickd— 
Olkusz.; Bogusław KiaKnowis.kd — Katowiice.
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POGRZEB Ś. P . KAZIM IERZA MORAW SKIEGO.

Dziś w godzinach przedpołudniowych świat nau
kowy, a z nim Kraków, odprowadził na. miejsce wie
cznego spoczynku zwłoki wielkiego męża nauki i go
rącego patijłoty, śtp. Kazimierza Morawskiego.

Już przed godz. 10 rano do kościoła uniwersytec
kiego św. Anny, .gdzie w środku nawy głównej usta
wiono na katafalku trumnę ze ziwłokami Zmarłego, 
zaczęli napływać przodistawiciel© świata naukowego, 
reprezentanci ^ ladz i inteligencja uaszlgo miasta.

-Na trumnie, która tonęła w powodzi światła, zło
żono wieniec od Uniwersytetu Jag., Polskiej Aka- 
demji Uimiejgtintości, Wydziału filozoficznego, Stów. 
Przyjaciół Francji, To w. Kolon ji. Wakacyjnych i Zw. 
Zii mian.

O gudz. 10 wyszedł ze mszą żałobną ks.. biskup 
Sapieha, .którą 'odprawił w, asyście licznego ducho
wieństwa.

W stallach po lewej ręce -zajęli miejsce: b. rektor 
Zol. Załęski, dziekan wydz. rolniczego. Garbowiski, 
diziekain wydiz. filozoficznego i ks. dr Airchutowski, 
dziekan wydiz. filologicznego; w stallach po prawej 
ręce zajęli miejsce członkowie kapituły katedralnej.

Miejsca honorowe zajęli: wiceminister Łopuszański, 
imieniem ministra oświaty z referentem wydz. nauki 
min. W. R. 1 O. P. Dzikiem, rektor Uniw. lwowskie
go Porębowioz, rektor 'Uniw. wileńskiego Zdzieohow- 
ski, czlonROwie Polskiej Akademji Umiejętności z wi 
ceprezesem, Roz wadowski m i  gen. sekretarzem prof. 
Wróblewskim, grono .profesorów Uniw. Jag., dyrek
tor gimnazjum przemyskiego imienia Kazimierza Mo
rawskiego. iBarącz, dyrektorowie gimnazjów krakow-

Z Tow. katol. właścicieli realności otrzymujemy 
pismo (następującej treści:

Od kilkudziesięciu la t racają się właściciele do
mów, położonych nad ,^Młynówką" do budownictwa 
miejskiego, celem usunięcia tego cuchnącego kanar 
łu ze śródmieścia. Mimo kilkakrotnych -obietnic, nic 
dotąa nie 'zrobione, a mieszkańcy domów, nad „Mły
nówką" położonych skaizani są wdyohiwać niebez
pieczne dla izdrowia Wyziewy.

Każdemu wdadom-o, jakim zlb .orniklem nieczysto^ 
ści jeist ta  Młynówka i tejże .brzegi. Wyrzucane różne 
odpadki, ś e.nnik.i po chorych, wylewane nocniki, wy 
rzucane kości, (kawałki mięsa, zdechłe psy i koty 
powodują rozkład, a  ogromny fetor i zgnilizna «zar 
truwają powietrze, utrudniają oddech, gn„-na oaś o- 
toojętnde i spokojnie patrzy, jak mieszkańcy zgubne 
dla zdrowia zarazki wdychają. W Łomach tych woda

W  Krakowie kursują od paru  dni wiadomości, 
że kurator Owińiskii -wbrew zapowiedziom prasy 
zostaje na stanow isku k u ra to ra  O. Sz. w Krakio-

Lwów. (Tel. wl.) Ogólne poruszenie wśród sfer 
finansowO-bankowych, a zireszrtą i całego społe
czeństwa wywołała ujawniona afera bankow a o 
wielkich rozmiarach, kt-órych na razie jeszcze 
w granice ująć nie można.

TŁO AFERY.
Tło jej tw orzą spekulacyjne transakcje niektó 

ryeh banków, polegające na sprzedaży czeków i 
przekazów dolarowych n a  Nowy Jo rk , nie m ają
cych pokrycia. Na m achinacje te  zwracała już nie 
jednokrotnie w sposób stanow czy uwagę p ra
sa lwowska. M achinacje te  polegające na 
wyktorz.ystyiWan oi bonjiunkltury, opierały się na 
następujących okolicznościach W  obrotach ban
kowych dolarem  handluje się w trzech formach. 
Pierwsza —  to dolar efektyw ny czyli banknot do
larow y, druga r— to- czek, p łatny w Nowym Jo r
ku za okazaniem  czyli -w prak tyce po przebyciu 
trzytygodniow ej drogi —  trzecia, to kabel cizyli 
telegraficzne polecenie wypłacenia dolarów' w No
wym Jorku . Korzystając z tego, że czek bywał 
przedstaw iony du zapłaty dopiero po dwudziestu 
mniej więcej dniach — szereg banków w ystaw ia
ło i sprzedawało takie czeki, nie m ając w chwili 
sprzedaży pokrycia na rachunku w Nowym J o r
ku. Uzyskaną z tego gotówkę używano na miej
scu Jo  lukratyw nych interesów , a dopiero gdy 
term in płatności się 'zbUiżal, pokrywano czeki za
kupionym kablem. Memiądze, uwięzione wr speku
lacji nie mogły służyć do za/kupna kabla, fabry
kowano więc potrzebną gotówkę, sprzedając no
we czeki.

Nieprawidłowe te m anipulacje zataczały za k a 
żdym terminem płatności coraz szersze kręgi, a 
łańcuch rósł, tworząc błędne koło, z którego — 
jak  okazało się —  dla słabszych banków nie było 
wyjścia.

Łańcuch ten wiązałby się bez końca, gdyby nie 
nagłe zachwianie się złotego. Zwyżka kursu  do
lara wywołała zupełny brak podaży kabla i co 
za tem idzie —  niemożność pokrycia na czas cze
ków. Zaczęło się masowe ich protestow anie wobec 
braku zapłaty.

A F E R A  LW OW SK A.
Machinacje te zagnieździły się także w jednej 

z lwowskich inistyttuieyj finansowych, a mianowi
cie w Lwowskim Oddziale „Banku W zajemnego 
K redytu", którego centrala znajduje się w K ra
kowie.

Insty tucja  ta, czysto polska, pozostająca we 
Lwowie pod kierownictwem  dyr. Bolesława Le
wickiego, tolerowała z niewiadomych przyczyn 
na jednem  z odpowiedzialniejszych stanowisk, bo

©kich, przedstawiciele władz z wicewojewodą Wa- 
wrauschem, kom. rządu Ostrowski z wiceprezyden
tami Sartm  i Roiłem, ;dyir. ko-leji dr PL^Mnigei. wszy
scy prezesi sądów w iprez. Wolterem, przedstawiciel 
wojskowości indpektor armji generał Szeptycki, sizef 
sanitarny pułk. Korolewicz w zastępstwie gen. Kułiń 
skiego, pułk. KOstrzewlski im. kom. obozu warowne
go- pułk. Augustyna i delegacje oficerskie.

W ławkach Obok katafalku 'zajęła miejsce rodzina 
śp. Kazimierza Morawskiego, dalej zaś przedstawi
ciele nouów irysto-kratycznych. wśród których zau
ważyliśmy Tarnowskich, Radziwiłłów itp.

OPo odprawionej mlszy -śV. celebrujący ks. biskup

dysponenta giełdowego' niejakiego dra Adolfa 
K okiika 33 Lat liczącego żyda, zam ieszkałego 
przy uł. Domagaliczów, a w ostatnim  czasie prze
bywającego na wywczasach w letnisku w Brzu
chowi cuch. Młody ton aferzysta pozostaw ał w 
bliższych stosunkach z rodziną PiStynerów, prze
mysłowcami we Lwowie.

„MA-ZA-GA".
Po tajem niczym  pożarze fabryki „Len" ns. 2a- 

'inarstynowie przy uł. Tkackiej, będącej w łasno
ścią Pistynerów , wyrosła na jej zgliszczach mowa 
„grynderka" tej spólk; pod nazwą „M azaga", tj. 
„M£ lopolski1 Z akłady Ga: barskie" fabryka obu
w ia SA. we Lwowie.

Z kierownictwem  spółki pozostaw ał w stosun
kach dr Adolf Kołnik. znany ze swego hulaszcze
go życia ponad stan, rozbijania się autam i i sze
rokiej ręki. Identyfikując kasę Bamiku, „M azagi" 
i s-wą wiłasną kieszeń, dopuszczał się szeregu nad 
użyć na szkodę Banku, którego był dysponentem . 
Sprytny ten aferzysta w dzisiejszych ciza»ach b ra
ku  gotówki nietyilko zasilał „Mazage" pieniądzmi, 
uzyskanemu z interesów  kablowych Banan, lecz 
również kupow ał od „M azagi" ■ rzeki dolarow e, 
k tó re  po pęknięciu błędneao koła również pozo
s ta ły  niehomorowane. Dr. Kolnik bowiem również 
.pod firmą „Mazagi" upraw iał krym inalny proce
der kablowy i korzystając ze swego stanom iska  
w Banku, kupow ał te łezwart-ościowie świstki, n a 
rażając świadomie Bank na nieuniknione s tra ty .

FANTASTYCZNE CYFRY.
W  kołach giełdowych wiadomości o tych nie

prawidłowych m achinacjach obiegały od dłuższe
go już czasu.

W ymieniano sobie fantastyczne cyfry, sięgają
ce w setki tysięcy dolarów, na których kw otę zo
s ta ł częściowo poszkodowany Bank W zajemnego 
K redytu, a częściowo zaś inne instytucje banko- 
■we lwowskie i zamiejscowe, które w pełnem  zau
faniu do dobrego imienia togo Bani u  —  jakiego 
dotąd zażywał —  Lupowaiy bez zastrzeżeń wspo
mniane czeki.

Gdy łańcuch pękł i zaczęły się masowe pro te
sty czeków i spraw a mogła oprzeć się o k ra tk i 
sądowe. sprvtny aferzysta szy jko  -zorientowaw
szy się w sytuacji, znikł ze Lwowa -bez śladu. 
W ysłane zostały za nim listy  gończe.

Trudno w tej chwili ustalić, kto ponosi w tej 
sprawie odpowiedzialność za tó, że sprytny żydek 
potrafił żerować ma polskiej instytucii. K w est ją 
najbliższych dni jest wniesienie św iatła w tę wiel
k ą  a ciemną jets®c®e aferę...

zwiokach egziektwije, poczem trumnę * yniesicmo z ko
ścioła i złożono ją na  katafalku. Przed kościołem 
pożegnali w serdecznych słowach śp. Kazimierza Mo
rawskiego rektor Eoll im. Uniwersytetu Jag. i prof. 
U. J. Sinfco im. wydziału filologicznego.

iPlo mowach ruszył ulicami: św. Anny, P.ynkiem, 
kierując się ku uMcy Sławkowskiej, kondukt żałob
ny, poprze© sany długiemi szeregami- duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Kondukt prowadził dziekan 
wyóz. teologicznego kś. dir Aichutowiski. 

iW ulicy Sławkowskiej orszak żałobny zatrzymał 
się przed gmachem Polskiej Akadiemji Umiejętności,

Za prąd elektryczny płacą wekslami.
Eódź. 28 bm. Wobec ciężkiej sytuacji-, ełekitrownia . dzie otiriyin y(wała 20 do 30 procent należności w po- 

łódzfca i Rasa chloryóh zgodzały się przyjmować na- stacd w t e l i  a Kasa chorytdh — 50 procent. Obie te 
leżności piraemycłowców w wekslach. Etetotrownia bę | instytucje zażądały od przi_iuiysloiwcóv. ich żyra.

■ r a O B H B H B H M H n m M H i
Sapieha wi asyście duchowieństwa odprawił przy
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Mowa pcs. Moczy fokiego w Volkstagu
Gdańskim.

Gdańdk. (PAT.) 27 bm. Na dzisiejszem posie
dzeniu Volkfitagu gdańskiego tocizyiŁa się w dal
szym (iąigm dyskusja nad. uświadczeniem progira- 
mowieni nowego senatu.

Z trylbuny sejmowej padały  dzisiaj pod adre
sem senatu , a tajftaisicza byłego prezesa senatu 
Ziiehma, nia-dychanie ostre słowa krytyki. W szys
cy mówcy osądzili w słowiach dosadnych polity
kę poprzedniego senatu naajonalisitycizmego czy- 
niąeego odpowiedzialnymi za oibeme k a ta s tro fa l 
ne położenie Gdańska. Na podkreślenie zasługuje 
przemówienie preizesa koła polskiego dr. Moszyń
skiego i socjalisty Rahina. Przemówienie dr. Mo- 
ezyńskiego wysłucha! Yolkistag z ogromnem za in 
teresowaniem  i uwagą.

Dr. Moeizyńckd stwierdzał na wistęipie, że posło
wie polscy oddając swe głosy  za nowym sena
tem  czynili to dla zadokumentowania, że chcą 
być w odpowiedniej chwili czynnikiem państw o- 
wm-trwórczym. aczkolwiek m ają dużo powodów 
niezadowolenia z nowego senatu . Omówiwszy 
krytyczne dotychczasowe postępowanie .stron
nictw  koalicyjnych niechętnych a naw et wrogich 
Polakom, mowica podkreślił, że mimo to Polacy 
w itają deklaracje program ow ą nowego senatu  
z zadowoleniem, w ychodząc z założenia, że 
Gdańsk jako miasto handlowe może się rozwijać 
tylko przy ścisłej współpracy kupców i robotni
ków z wykluczeniem wszelkich tarć wewnętrzno- 
politycznych. Następnie dr. Moczyński zaznaczył, 
że Polacy z zadowoleniem w itają ten punkt pro
gramu, k tó ry  proklamuje czysto gdańską politykę 
i po raz pierwszy od czasu utworzenia wolnego 
m iasta mówi o prawach mniejszości. Z zadowo
leniem również ,przyjęto do wiadomości zapowiedz 
naw iazenia przyjaznych stosunków .z Polską i ■wy
konywania obowiązujących traktatów . Zapowiedź 
ta  oznacza zerwani0 z dotychczasową polityką 
izależności Gdańska od Berlina.

Po lityka poprzedniego senatu  miała na  celu 
wykazać, że (rozwiązanie sprawy gdańskiej w 
myśl T raktatu  W ersalskiego jest, niemiożliwem do 
utrzym ania, że Gdańsk będzie jątrzącą się raną 
na ciele Europy. Polityka nacjonalistów  prow a
dzona w myśl instrukcji z Berlina była polityką 
bojkotu T rak ta tu  W ersalskiego. N astępnie dr. Mo
czyński omówił szczegółowo program  gospodar

przytsługiulje tak prawo de ullg w służbie wojsko wiej,

czy. Mowę swloją zakończył dr. Moczyński oświad 
czernieni, że Polacy widzą w deklaracji now ego 
senatu  zerwanie z dotychczasową polityką nie
miecką ńacjonalisfyozną. jak  również znaczną do
zę dobrej woli. liopóki nowy senat postępow ać 
będzie w myśl tego program u, dopóty zmujtMe 
poparcie Polaków.

Poseł R ah r (socjalista) w s ło w a c h  niezw ykle 
ostrych potępiał politykę poprzedniego senatu , a  
przedewezystkiem  kry tykow ał prowadzone przez 
niego pertrak tacje  z Polską. Dowodem tego były 
m iędzy imierni ostatn ie rokow ania poprzedniego 
senatu  w sprawie kon tyngen tu  gdańskiego w  
zwtiązku z w ojną celną polsko-niemiecką. T ak sa
mo fatalnie została postawiona przez poprzedni 
senat sprawa podziału dochodów celnych. S ta ty 
s ty k a  htndlow a, na k tórej w te j sprawie opierał 
się poprzedni senat jest fałszywą. Mówca p rzy ta
cza na dowód tego kilka przykładów  stw ierdza
jąc  między imnemi. że zestawienia sta tystyczno  
Gdańska zaliczają do gdańskiego bilansu nandlo- 
■wegt, np. 200 tys. ton  śledzi. W rzeczywistości 
z ilości te j z górą 190 tys. ton poszło do Polski, 
zaś na komsumoję gdańską przypada z* ledwie 10 
ty s. ton. T aka sta ty sty k a , ośv i ad czyi poseł n ie  
znajdzie przecież nigdzie w iary ani potw ierdzenia, 
to też groźba nacjonalistów  zwrócenia się o arbi
traż  do Ligi może mieć dla Gdańska fatalne sku t
ki i wypaść jeszcze gorzej niż orzeczenie w spra
wie pocźty.

W  dalszym ciągu mówca srwłerdza z naciskiem, 
że przyczyną ru iny  gospodarczej dolnego m iasta 
ibyła tylko polityka upraw iania ,prze z poprzedni 
senat. Spychanie za to  odpow iedziałności na Pol
skę jest wiwut-nem głupst wem i świadomem k łam  
stwem ze strony nacjonalistów, oraz rezu ltatem  
ich zacietrzewienia i nienawiści do Polski. T e j 
baśni podtrzym yw anej w ielokrotnie oficjalnie 
7, trybuny sejmowej przez przedstawicieli poprze
dniego seru tu  należy pcłożyć koniec, pu/blieznie 
napiętnow ać właściwych winowajców a wiceirre- 
zesa senatu  Ziehma jakó szkodnika, zbrodniarza 
i zdrajcę należałoby postaw ić przed sądem  i w y -, 
gnać z G dańska w interesie wtolnego m iasta. Dal
szy ciąg wywodów poświęci! poseł Rahn osobi
stym  porachunkom  z nacjonalistam i. Na tern po- 
siedźenie przerwano odkładając je do ju tra.

■gdzie pożegnał Zmarłego Tucepri zes Akademjl Roz- 
wadowski. I opuścił tulas — mówii mowęa — ten czło 
wiek naprawdę niezwykły, dusza tak bogata, i& 
raożuaJby było nią wielu ludzi, obd'zielić, a jeszcze 
każdy z toich wybdji łby się ponad poziom. (Wielki u- 
czony, badacz i znawca Hasyezmej starożytności, kto 
ry dał naszemu społeczeństwu wspaniałą wielotomo
wą literaturę rzymfeką, miłośnik i badacz nasizi j oj
czystej przeszłości, a zwłaszcza humanizmu i  wieku 
Potęgo, subtelny znawca całej wogóle europejskiej 
Literatury. sztuki i kultury, wykwintny i płodny pi
sarz, ptoeta, prawdziwie rzadki z Bożej łaski mówca, 
porywający słuchaczy, gorący patrjota i obywatel, 
który ty le razy nas krzepił w ciężkich czasach swo
rzni ognistemu przemowami. To też — końc/ył wacepr 
_R oz wad o wski — razem z  Polską Akadem ją Nauk że
gna GO wdzięcznie cały naTÓd i odprowadza starem 
tębknem życzeniem wiekuistej światłości i lekkiego 
odpoczywania na ojczystej ziemi.

(Po skończonej mowie kondukt ruszył ulicą Sław
kowską, Basztową, Lubicz, Rakowicką ku cmenta
rzowi.

-------------O K O --------------

WIADOMOŚCI OSOBiic/TE. Prezes krak. sądu o krę 
.go w ego, p. Pela, powrócił w dniu ózisdr jRizym z urlo
pu  i objął urzędowanie.

Z UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. Mim- 
.ster oświaty zatwierdził uchwałę wydziału lekarskie
go  Uniw. Jag., udzielającą drowi Tadeuszowi Pisar
skiemu yeniam legenda z zakresu neurologji.

DYREKCJA MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPODAR
STWA DOMOWEGO w Krakowie, ul. Pędizichów 13, 
przyjmuje wpisy uczennic na kurs główny i kunsa 
specjalne w dniach 29 i  31 sierpnia br. od godz. 9— 1 
w  południe.

Z POCZITY. <L dniem 1 w-ześnia hr. uruchamia się 
agencję pocztową Łowk zówek—Pleśna powiat T ar
nów, woj. krakowskie. Agencja ta połai zona będzie 
z ambulansem pocztowym' K —T 161 i 1 —K 161 na  
stacji kolejowej Łowczówek—Pleśna,

ZGROMADZENIE WDÓW PO PRACOWNIKACH 
.PAŃSTWOWYCH odbędzie się anda 2 września br. 
«o godz. 3 popołudniu w sali Kasy powiatowej przy 
ulicy Pd jarskiej 1. 2. Na zgromadzanie zaproszeni są 
także posłowie krakowscy.

PR O C ES O NADUŻYCIA BUDOW LANE W  K RA 
K O W IE W  drugim  dniu rozprawy, otwarte zostało 
postępowanie dowodowe. (Przewodniczący Trybuna
łu .przesłucha! szereg świadków, przez ak t oskarżenia 
powołanych, a nadto na wniosek obrony świadków' 
-odwodowych.

NIETAKT P. KOWIALIKOWISKIEGIO. Na pogrze
bie śjp. Kaz. Morawskiego ogóCnie komentowano falklt, 
że nie przybył osobiście na pogrzeb Wojewoda Ko- 
rwiallikoiwski. bawiący, jak wiadomo, ciągle jeszcze nia 
„urlopie" w Krynicy, ale ogiraniczył się tylko do te
legramu. Kilka zaś niemai1 dni temu p. Wojeiwpda 
razmał ze srtosorwme fatygować się a Krynicy do 

'Wienzelhoslaiwiio, aby ■ wziąć udział w uroczystościach 
reymontowskich. Ostatnia natomiaist przydługa dla 

'na^jwybitniejszego przedstawiciela nauki, jaMm jest 
prezes Akademji Umiej, nie znalazła uznania w o- 
-tozach p. Kowalikowi kiego. Wy wołało to smiultne i 
przykre bardzo wrażenie w kołach świata naukowego 
'iw Kiakoiwie. Ogólnie kiomentoiwamo nieobecność wo- 
jjewody na pogrzebie Prezesa Akademji Umiejętności 
tem. że nie był ziąpowiecliziamy przyjazd' żadnego mii- 
misrtra, p^zed 'kitórym mógłby p. Kowalifcowiski pre- 
izentować swoją osobę; w IWdcrzicbiosłaiwicacb zaś 
prócz gospodarza uiroiczylsto-śici prezesa Witosa, był, 
iak wlauomo. minister oświaty.

REORGANIZACJA DAWNEJ KRlI* K OiWiSK fEJ 
AKADEMJI HANDLOWEJ. Ministerstwo W. R. i 0. 
"P. zatwierdzało obecnie nowe plany organizacyjne dla 

Cletiniej Szkoły Handlowej w Krakowie. Szkoła ta, 
istniejąca od lat bliska 30. od r. 1906 nosiła w myśl 
planów organizacji sizlkoinictiwa handlowego w Aiu- 
-strji tytuł Akademji Han4-Owej“, którym oznaczano 
^średnic szkoły bandiiotwie, odipOiwiiadająioe poizdomem 
■czterem wyiźteizym Masom szkoły średniej. Plonieiważ 
według polskiej ustaiwy o ezikołairh „akademi'clkliicb“ 

ty tu ł ,Aka deml)i“ przysługuje jedynie szkołom O' ty
rpie uniwersyteckim, wnęc od zeszłego roku ozkolne- 
.go tytiul ten zgoidnie z oho wiązu j-ąoemS ustaiwami zo
s ta ł zniesiony, dawsne plany naukowe ipozostałly je
dnak jes'zcze; w miocy do tegio roku. W b. roku za 
ugodą Ministerstwa Raida Ptedagogiczna szkoły apra- 
oorwała nowe piany nauklowie, dostosowane do dzł- 
siejsrych potrzeb spiotecizeńtstwa cr&z do stosunków 
gospodarczych nasizego Państwa. Plany te przede,ta- 
iwdon.e z wiosną br. pirziez Kuiatorję Szkoły Minister
stw u W. R. i O. P. uzyskały zupełną sankcję.

W  nowych planach organizacyjnych zachowano 
ityp 4-letniej szkoły średniej izawodoiwej, TÓwnorze- 
•dnej klasom 5—8 gimnazjum, a w rozkładzie przed- 
iniotó|W uwzględniono tak  potrzebę należytego ogóllr 
nego wyfesizrtałcenia i obywatelskiegio iwychoiwania u- 
ozrua, jak też . grui^toiwne wykształcenie zawodowie 
■przyszłego hanjJilow.ca. Zgoidnie z ciałym. kierunkiem 
naukowym sizkoły, uwzględniającym w szerokiej mfie- 
■<rze nauki gosjuodaircze, zTeioreaniizoiwanej ezkoie na
dało Ministerstwo tyltuł „Szkoła ekonntmic,'Tt&-bajnd1o 
wa‘-. — Nowa ta szikoła, zastępując dawtną. kralkow- 
•^ką Akademiję Handlową i dziedzicząc jej 30-3etnią 
tradyąję będzie nadal ■wychoiw yjwała pożyteciarjydh 
pracowników na niwie gospodarczej^ tak dotąd po- 
saukiwacnych i z pewnoślcią zachowa to zaufanie spo- 
łeozeń«t(wa. jak:em się jej po,przedn,icizka cieszyła.

'Fipigy powakacyjne na I. ikruirs dla cihlopców i dżie- 
rw®ąfl odibędą s-ię w dniach 31 sierpnia i 1—2 wtnze- 
«ńia. AbSofliwentom (SizkOły ekonomicano-handloiwiej

i

jak też i Wśttęjp na Wyższe Sltudjum Handlowe w Kra
kowie.

— POKÓJ DO WYNAJĘCIA. Na każdej plroiwfte 
bramie, w co dwudziestym oknie iparte.roiwiyni, na co 
dziesiątej rylneie ,po,jafwliła się w małżem mieście kart
ka z napisem: ,jPiokqj dla uemmia luib ucizieniniey z do
brego domu do 'Wynajęcia z uarzymaukm, cieny umiar 
Iko.wane, także w prowiantach".

Te (białe kartki z oglOsizendem stancji, to uoroozine 
jaskółki ziwiastiUjąlce żbliiżający się rok szkolny. Zubo
żałe wiskiutek wojny sfery inteligencji ogiraniicizają 
się coraz więcej w swych mikszkauiaich., ‘byleby stwo
rzyć kąt, kitóry naizwaćby można stancją i cdstąjpiić 
za prowianty.

Rok szkolmy już za pas°m. Na ulicach ooraz iwlię- 
cej widać ogorzałych postaci z prowincji, które przy- 
whizły swe pociechy do miasta i z mocno zasępioną 
miną •■zukaiją stancji' i książek.

Żydki na Szpitailmej zacierają ręce. Cormczuia głełlda 
na 'książki; w tym roku kurs wysoki.

ZGŁOSZENIA ZAWODNIKÓW DO ZAWODÓW 
STRZELECKICH. Dowództwo O. K  w; Krakowie o-

I giasza: Na podsta wie wytdków; strzelać w zawodach 
eliminacyjnych, (zostało powołanych na II narodowe 
za wody strzeleckie '20 zawodników ze stowarzyszeń 
p. w. i sportowych. Członkowie stowarzyszeń p. w. 
myśliwskich i sportowych, którzy pragną stawać do 
zawodów, powinhi zgłosić swój udział do'D. O. K. 
Nr. V (Oddział wyszkolenia) w Krakowie najdalej do 
dnia 1 września br. ,

W 'związku b zawedamń. strzeleckimi w Krakowie,! 
w dniach 6, 7 i 8 września, ukazała się brosżura- in
formacyjna, wydana przez główny komr e t w  War
szawie, a  zawierająca szcizegółowy program zawo
dów, regulamin, oraz inne informacje.

Broszurkę tę można maibyć za cenę 50 groszy w 
księgarniach krakowskich.

UTONĄŁ W CZASIE KĄPIELL Dnia 27 bm. wy
rzuciła Wisła na placu (Groble zwłoki ogniomistrza
5 p. a. c. Kotowicza, który przed kilku tygodniami 
utonął, kąpiąc się koło Przegorzał.

KRADZIIŻ WEKSLI. Dnia 27 bm. zgłosił Józef 
J rewiński, zamieszkały w Podgórzu przy ul. Hetmań
skiej 5, kradzież portfelu z dwoma wekslami na 50 
■zł i 490 zł, p-edpisanymi nazwiskiem Kulando i Ja 
worski.

WYKRYCIE SPRAWCÓW WŁAMANIA DOKO
NANEGO JESZCZE W STYCZNIU. W śtyozniu br. 
wlama.no się do sklepu Bergmanna przy ul. Grodz
kiej 1. 60 i skradziono więlkiszą lość towarów) galan
teryjnych. W  toku dochodzeń, prowadzońych przez 
£ .  U. Ś. ustalono, że siprawcami tego włamania byli:
1) Józef Aksamit, la t 29. rodem z Jastrzębca, pow. 
Wadowice, bez stałego miejsca 'zamieszkania, (które
go aresztowano i odstawiono do aresztów sądowych;

»

2) Czajkowteki Piotr, lat 29, Todem z Kraikowa, za
mieszkały przy ul. Udeelowiskiej 1. 3£. przebywający 
obecnie w aresiztach sądowych pud zarzutem innego 
przestępstwa; 3) Krzemień Bolesław, la t 26, rodem 
z Krakowa, zamieszkały przy ul. Skawińskiej 1, 13!, 
dotąd ukrywający się prswd organami policyjnema.

(Wymi anieńi zanieśli skradzione przedmioty do ro
dziców Ozajkowistiego, tam część zatrzymali sobie, 
część zaś darowali, a  część to. pośrednictwem Jan iny  
Czajkowskiej, siostry P iotra i Antoniny Góreckiej, 
tam zamiesizkałej, przesiali cielem spieniężenia do- nie 
jakej Bobkowej, teklepilkarki, k tóra te rzeczy dała 
do przechowania sąsiadce 6W0'jej Gruufeldowej. Rze
czy te zakwestionowano i po« zbudowanemu zwró
cono. v‘

W związku z  powyżfezą kradzieżą, aresztowano i  
odstawiono do ar.^żtów sądowych Karolinę Czaj
kowską, matkę spran cy i Janinę Ozajkow dką jego 
siostrę. o.

----------  t ’
KURJERKDWC: REKŁAMSPWO.

Zjw.rócouo naar uwagę, że w krakowskim Kurierku, 
tyra czernwonyitii), dikiisiiirowaiilyiBt, 'hrulkowyim, codE-ieiBi t-n» 
napadł jakiiiś człowiek podpisujący się Knuk, na „Grońca“. 
Że r.iipadl — (to dobrze.; nie dobrze — że ■zamSBo reikla- 
miuj' .Kul jrrka", pisząc, że pocżyitmiaść jego j-st tok 
wielka, że każdy KTaklowdainńu mu® go mieć przy śnia
daniu d obiedzie. ZapoantaiaJ Kruk. że Łoaady Krakowia
nin musi mieć tRu rje.nl'a po śniadaniu' i po ohiedizie i po 
kolacji i tem tdumaeryć mJleay. odbnzyimią poczytcsość 
Kurjenka ...w podizdemiacih Sukiennic.

Pal. Kruk nie poiwiMen się martwić, iż dnie ,/jońca" 
są policzona. ^Goniec" jeat urganetr największego w Pol
sce sfiroŁiiuii itiwa i będzie isttniiał dłuiEfie, długie liaifca; — 
pra<wdiopodobi.lejszie jesd raczej, iż red. Dąbrowska wisimsy 
ma wypłatę i żołdu, niż to, że .„Goniec" zamknie swe 
podiwoije.

FAŁSZYW E DWUZŁOTÓWKI.
W a m  wa. (A!W.) W Warsizarwiie ukaizały się w  

| obiegu fal&zyiwe dwruzltotówki według wzoru ban- 
[ knotów  wyptiBTicizioriyeh prze.7 m inisterstwo skar

bu. W czoraj aresztowano już osoby posiadające
większą ilość tych falsyfikatów.

AUDJENCJE U MIN. SKRZYŃSKIEGO. 
W arszawa. (AIW.) (Mmister Skrzyńs'ki przyjąć 

dzisiaj posła Wituskiego Majoniego oraz posła ju- 
giosławiańskiego Simioza.

—■■■— - : e  ; --------

WD1SY na roczne ieńsMe i męskie oraz pótroczpi 
KURSY HANDLOWF „ H E R M E S "  
=  J. 3 I L C F A

ROK ZAŁOŻENIA 1912 -  W KRAKOWIE, UL. FLORIAŃSKA 38
przyjmuje się codziennie od 9—12 i 3—6. — Tam że 

szkoła pisania na maszyn ch „Hermes*. 3452



Str, ff. je p p iiA *  K R A K D W aŁl”. Nr. 190.

Szanowna publiczności!
— Pro«Kf“ uważać! na. miłość Boską, proszę wię

cej uważać! Oto 'znów ludzka nieostrożność materjia- 
łem kronikarskim! Wciąż, wciąż nieszt zęśltwe wy
padki, niema wprost godziny! — Rr-ziediwełżoraj sam 
byłem świadkiem: na samym brzeżku chodnika, na 
eamiutkim rogu A—iB i iFtanjańslkiej, stoi para sta
ruszków ubranych dostatnio-; stoją i czekają ua me
ment. gdy droga, jatą, sobie wytknęli, ku kościołowi 
LMarjackiemu wolna będzie od aut, tramwajów, doro
żek, wO‘ZÓw ciężarowych, m-o-to-cykl-ów i rowi rów. 
Długo, długo stali,... tnie doczekałem s,ię. Przechodzę 
tamtędy znów wczoraj, — patrzę staruszkowie wciąż 
jeszcze stoją na tern samom miejscu, a  na placu 
■przedi nimi wciąż ruch .taki sam; długo stałem cie
kawy, ozy się odważą. Znów się nie doczekałem!... 
...Aż dziś... nie, to- doprawdy okropne! — nadcho
dzę, patrzę... stoją jeszcze; nagle... równocześnie wi
dzę u staruszków giest stanowczej decyzji przejścia, 
w  tym  samym zaś momencie olbrzymie, cdężiarowe 
auto wciskowe, skręcające z ulicy FlorjańfckSej w Ry
nek turż pod nosami staruszków.... Jedien króciutki, 
straszny moment... i staruszkowie zawrócili w A—B...

Nogi podomną dygotały, pot zimny lał się z ręka
wów.... Ooiby to byk)!... coiby to było, gdyby nie byli. 
postanowili zawrócić!?...

I  to jest właśnie okropny twój błąd, Szanowna 
K okow ska Pub1 różności, że tak  pomału się decydu
jesz! Jadę na rowerze, z naprzeciwka zdąża 'zwolna 
jakaś starsza, ociężała pani, — patrzy mi prosto w 
oczy, ja mimo to dzwonię; chcę minąć (w prawo, ona 
też w prawo! Skręcam więc w miejscu w lewo, ona 
również; ostatnim wysiłkiem skrzywiam koło- zupeł
nie w tył, zataczam łuk i wywalam się z roweTem 
na bruk, a  moja przeciwniczka wpada pod pędzące 
auto!...

Na szczęście nic się nie stało!
Jadę dalej i widzę, jak jakiś jegomość skręca na

gle z chodnika na ulicę, gapiąc się z podniesioną 
głową na przelatujący właśnie aeroplan. Nieco dalej 
żegnają się na trotoarze dwie fanie; jedna, wstępu
jąc już na bruk uliczny, trzyma wciąż jeszcze odwró
coną głowę do drugiej zamieniając z nią ostatnie sło
wa. W  Sławkowskiej idą środkiem ulicy trzy baby 
z- koszykami; kłócą się tak głośno, że mói dzwonek 
ledwo- sizepcze. Musiałem zleść i baby wyminąć. Led- 
.wom ruśizył, przechodzi drogę stary żyd z spuszczo
ną ku ziem" głową; dzwonię raz, — nic! DzWonię 
drugi raz — ani dudu! Dopiero krzyknąwszy mu 
nad samym uchem — hop! uniknąłem zderzenia.

ł  tak wc;ąż, i tak  wszędzie!
A co dzieje się na chodnikach, zwłaszcza w czasie 

ta’diej wieczornej rui na A—iB? — Wszyrcy wszy
stkim następują na nagniotki, trącają się brzuchami, 
wzajem przepraszają i wzajem klną. Oto tak  wyglą
da rozkosz promenady wieczornej w Krakowie!

Nie dziw się przeto, iSziaoowna Publiczności Kr ar 
bowisha, gdy wszędy na ruchliwych chodnikach i 
placoph ujrzysz 'pewnego dnia tabliczki orjentaeyjee, 
jakjfe m agistrat zamierza wyprowadzić, tabliczki- ze sło- 
w mmi „Wtóta!" i „Hetta!"

fAgajryk).

Antypatyczny 
zarozumialec.

— Owsz-em, przejdźmy się po pokładzie — zgodziła 
się na mioją -propozycję i ruszyliśmy w stronę dzioba 
„Hespeirji“.

WMzfałcw niekłamany zachwyt w Oiczach wszyst
kich współpasażerów pćenwtizej- klasy, gdy ścigali spój 
tiutsiiami- moją towairizytezkę. Nie było w tern nic dzi
wnego; ja od sarniej .Aleksandrji byłem zupełnie po
grążony... kodraat dwudniowej znajomo ód. dowiie- 
daiałem się z jej pięknych usteczek, że manka jej by
ła Polką, poślubiła bajecznie przystojnego .Ameryka
nina, a owocom tej kombinacji- ras była właśnie ona.

iWfeizielkto sileni© się na płróbyi, odmalowania jiej 
wdzięków, byłyby tylKkio- Muiżiiieirstweiin — dlatego 
opis jej ] ozosiawiam wyobraźr i każdego czytelnika, 
za-z,nO( zając tylko-, że była pra -sfliicmnia.

Skąd to cuidowne stworzenie wiżięlo takiego męża , 
to pozostało dla mnie zagadką, ale, gdy rizudiłem o- 
kiem na człapiącego za nauni małżonka, na to bdte 
110 kigramójw żywiej wng:, wciśnięte w eleganckie 
angielskie ubranie, to upewniłem. się, że mateudwa te 
go -nawiewne nie skleciła miłjośić.

Przyszło mii na myśli, że piękna pani, kióra term  po 
wracała z podróży poślubnej z Górnego Egipltu, może 
pewnego dnia zacząć się nudzić i że wtedy -będzie 
sizulkiać „bratnich dusz". AlLe kto będzie PiZozęśhwym 
pocieszycielem? Mimowolnie wizrok mój pobiegł w 
6-troinę młodego ezlluwróka, towarzyszącego grubemu 
małżonków' i bezwiednie wyiriwało ani' się pytanie:

— Jak  się pani- podoba nasz nowy egzotyczny zna
jomy?

— 0<h, antypatyczny zarozumialec!
— Jednakże muszę stwierdzić, że podobnie przy

stojnego Araba nie spotkałem w życiu, latamy chło
pak. Bajeczny typ południowca.

— Przesada, przesada. On węciz jest wstrętny. Już 
mężOw' to- samo dzisiaj mówiłam i ciekawa rzecz, że 
entuzjazmował się nim na równi z panem. Dla mnie 
jest on lalą. To nie jest mężczyzna!

Odetchnąłem z ulgą, gdyż zdawało mi się wczoraj; 
że piękna pani była innego zdania o młodym zeiuro-

Bunt dy wersantńw.
Z nadgranicznej Białorusi Sowieclkie (B. S. R. R.) 

raz poraź nadchodzą -wiadomości o napadach oddzia
łów powstańczych na posterunki -boiszewickie i roz
siane po mieścinach placówki G. P. U. Dochodziły 
nawiet wieści o walkach pomięłizy powstańcami a odL 
działami regularnych .Wojsk sowieckich. Nie ^ażiy  
czytelnik zdaje sobie sprawę z is-to-iy -tych zjawisk, 
których pochodzenia sznkać -należy zarówno w ogół- 
nych sinsumka.ch politycznych i gospodarczych współ 
oześnej Rosji, jak -również w warunkach przemijają
cych, w zygzakowanej liroi politycznej obecnych jej 
możnowładców.

Odąk istnieje po tamtej stronie kordonu władza so
wiecka, TućłMwtKa powsrańcza nie ustawała tam ani 
ua jed-en dżień. Ofiicjalnr komunika-y oebszoiły ją 
mianem bandy tyzmu; odsądzając powstańców od 
wszelkiej ideowoŚK i i piętnując ich jako po-.-poliltych 
rzezimieszków i -rabusiów. .(Jp-mja bolszewicka nie jes-'. 
ws-zakże miarodajną. Niski poziom kultuirallny mas i 
świeże tradycje powszechnego- rabunku na dają dzia
łalności -oddziałów powstańczych .pewne specyficzne 
piętno, są między nimi niewątphwie zwylkłe bandy 
zbójeckie, ale naogólł nie można ruchu powstańczego 
w Rosji utożsamiać z bandytyzmem.

Bandytyzm swego czasu z błogosławieństwa wła
dzy sowieckiej kwitł w Polsce i ustał niemal zupełnie 
po obsadzeniu kordonu przez posterunki -korpusów 
ochrony pogranicza. Na Białorusi sowieckiej dają o 
so-bie znaki życia elementy, z władzy sow eckiej nie
zadowolone, rekrutujące się po większej części z -chło-p 
etwa. N-ie łatwo j* wyplenić, mimo. że w tej pola-ci 
kraju skonsygnowame są znaczne siły wojskowe, a tc 
dla prostej przyczyny, że powstańcy bioirą się za broń 
i .worzą oddziały dla wykonywania poszczególnych 
zadań, poczem roizpr-aszają się mepoerorzeżenle po 
wsiach. By stłumić ruch powstańczy, timebo wytępić 
-całą Ihdność wiejśką. P-unieważ jesit to niemożliwe, 
więc nie sposób stłuurć ruchawkl.

Slami siebie poiwstańcy nazywają. „zielonymi", a ich 
haftem jes-t waika z komuniratami. Szerszy program 
polityczny i-m nie przyświeca. Może mają go niektó
rzy przywódcy (a-tamani), szeregowcy natomiast -wi
dzą swój cel w niszczeniu wroga i w dalszą przyszłość 
nie wglądają.

Ostatniemu czasy zamęt na E-iajoruid podsycać za
częły inne zgoła elementy. Jesteśmy świadkami mie- 
zwykle iratcrec-ująic-ego zjawiska, dla którego #  bmt z 
wielkim nakładem środków materjalnych i pracy cęwo 
rzyli sami bolszewicy.

Z okresu dywersji sowieckiej w  Pólsce w pamięć; 
czytelnika powinny były pozostać pewne przynaj
mniej ważniejsze dane, dotyczące oitg-ainiizaicji band1 dy 
we-n-yjnych, o czem w one azaey ro-zpisy wał^ się sze
roko prasa ptólbka. PtizypOmnimy je -w fcr-Ótfcaśni. 
Wizldłuż nasiz-.go pugrainraza istniały i przetrwały do 
dziś stworzone pnziez organy rżądu sowsecLiegio kuirisy 
i kos-za-ry dla dywe-rsamrów wraz z całą siecią ba-z 
o-peira-cyijmydh, posterunków, uiłatwiająćych bandytom 
przemarsz prizez granice w jedinę j drugą stronę (t. żwl 
pieireprawpunkty) i-td. Organiizaicja egzystuje, ale pO 
zaprowadzeniu koiipiufeaw ochirony pogranicza została 
unieruchomiona na miejscu, stała się bezczynna.

pizowanym Arabie, którego sam jej przedotawilem.
Po luuchui, małżctotiwo- udało s-ię do swej kalh'lny, 

gdźie on miał odrobić poootoiedmią drzemkę, a mój- 
Arab poszedł takżie do siebie, by jalko zapalony foto
graf-amator. wywołać zdjęcia i nabić aparat. J a  zo
stałem na pokładzie.

W pewnej chiwi'li ud-ałem się na dół, by przynieść 
swą lornetę. Idąc długim, wysianym dywanem, kory
tarzem, po którego- obu stronach znajdowały się dnziwń 
kabin pierwsizej klasy, spositazegłem. dość daleko przed 
soibą sniUkłą, n,leawykie zgrahaą syłwetkę ikobiiecą, 
w eizlafroczku jedwabnym.

Oitiwn-rzyła dnąwl jedaiej z kabin i znikła za niemi, 
lecz nim znikła, obcjizała się, poznałem moją pięianą 
rodaczkę. Spojrzałem na nnimer nad drztwiami- i- z st 
mych wyrwało- s-ię wteisłehinienie:

— Nhimer 123. Po trzykroć szczęśliwa kalhino!!...
-Przeezlio goid-zin kluka...
(Pirzy berbairfe zctsizfliśmy się we trójjkę: mąż, pod 

którym jęczał żałośnie wyplatany, koszykowy fotel1 
wk randy okrętowej* Arab i ja.

. — Żona czuje s-ię ogromnie- rozbita i zmęczona — 
usprawiedliwiał mąż.

— Aile- przy objedzie zoba-czymy się zapewne? — 
zapytał-nm mo-że z -wfiękfe-zą tno-kliwością niż należało.

— Oh, z pewnością. Żiona ńie opuiścc nigdy żadnego 
dancingu/ Ale- dz'sia-j już nie będziemy &ię długo za
bawiać, jak wczoraj. Jestem wciąż śpiący.

...lUbii-erająo s-ię ■ w > moking <io o-biadu, spostrzegłem 
brak ;ipiuek do gorsu. Pteewnóaiłieui wbzy&tlkie kąlty 
kab:q-y.... napróżmo. Już pemw izy gong zubrznLał, a 
ja jeszcze nie łiyłem ubrany. U(d knigo tu spinek po
życzyć? Służąc> ofciętotwy okaz ił s-ię skończoe-ytm tu
manem. Nie znałem numerów k-abin mych przygod- 
nycll znajomych... Nagłe przypomniało mi się: Nuaner 
123! Ludzi© tędzy, są praeizoimi-, i mój grubasek; bę
dzie miał zapewne całą kolekcję spinek. Byle ich jie- 
Bzcze zastać. Szybko biezłem wzdłuż długiego kniry- 
torza i zapukałem ddiifcuteie... Lekko cofnęły się 
d-rztwii- i... umiai nie usiadłem na ziemi.... Plrzedemm tał 
w  doskonałe skrojonym smokingu, eh gancki, wytwór 
ny „ant.ypatyc.roy zc noizumiolec".

To była jego kabina.
Więc dla-tego- piękna pani -tak go posponowała? 

Więc.dlLatego nie pokazała się na herbatę?
W  noiztangni n-iu poprosiłem Araba o łyżkę do la-

Wóozęgi, toudniące &ię' z ' nałogu bandytyzmem, 
fachiowi -zbro łniarze i inne s-zuaaow ny, touórd emifca- 
rjus ze ,jzakordoftu“ wriamęli do band dywersyjnych 
i odpowiednio wys-zkodili, pewnego dnia unieiru' homa 
ne zostały na teayltarjum sowieckiem, pozbawione mo 
żuaśdi uprawi-ania awiego procederu na naszych zie
miach wschodnich. Nie wiedizą^, co począć ze siwynu 
dywensentami, holszewiicy, kit-ónzy wierzy fanatycznie 
w po-tęgę agitacji, próbom n; naiklorić bandytów w i- 
mię rewiolucji socjalnej w Polsce, do ak'ffl wywiroito- 
wiej na naszym terenie wedle nowyioh metod. Rzecz 
prosta, że notoryczni bandyci nie mogk przejąć się 
noweml hasłami, wpt janemd im pr-zez władzo sowiec
ką. Kiwee-tja soiwietyizacji- czy -to całej Folkki, czy tyl
ko t. zrw-. Biaiomisi zachodniej (potekiej) była dia ich 
umysłu rzeczą zgoła obojętną.

I stał się wielki skandal. WySizikOleni przez bolsze
wików, umundurowani i uzbrojeni przez nich dywtw- 
san.ci z braku zatrudnienia na naszych krasaeih. zaczęli 
iro-bić kram na terytrojnm swych proteWtorów. A że 
wtajemniczali ioh w arkatna majstersztyki: bandyckie
go, nie byle jacy dyletanci, a milstnzOiwlie w tym za
wodzie — komuniści, więc- -i rezonans musiał być od
powiedni. Doszło do tego, że sowieckie władze po- 
gram,:cizri,e chiw^ytały i oddawały w ręce naszych władz 
pojedynczych bandytów, przekradających się z nasze
go terytoąjuon ua stronę so-wiedką.

Skandal zataczalł coraz Bzerwzie łrręgi. Dywersanci 
za-częli w bezczelny sposób napadać na s^ych patno 
nów i mordować bezCo.ośme. Niebawem dowiedziały 
się o wszysłk -em władz- oentiraiłue iw Moskwie, sam 
RykOw porrozuimiewał się w tej sprawie za poar oos 
HuggesŁa z prezesem białoiuelkiego C. I. K. Adamo
wiczem, aż wreszcie po szeregu narad i konferwacyj 
partyjnych postanowiono zabrać ,retaztę b«zrobcrtnyel 
dyweisan-tów z jx>d ingereniqii G. P. U., które tak 
niezręcznie wylwiąizało się ze siwego zadania. Obecnie 
patronuje kum om nywersanitóW w Mnńsfcu i- Witebsku 
sam Abramowicz. Jaki .będzie skult-efc tego patroni, 
iwania, przekonamy się w niedalekiej przyszłości.

Niedawno kursy dywersyjne zostały przekształcone 
w duchu- dywersji politycznej. Kuiraanici- mają prowa
dzić iw naszych powiatach .pogranicznych z Blałonulsią 
sowiecką j:i aipągandę na rzecz znojnego odenwonia 
ich od Poliski i wcEelenia do B. S. R. R. Mają rówtnier* 
iprowaidzić propagandę komuu-is-tyozną w,'śród żotaie- 
irzy K. 0. P. iZoibaczymy, ozy im się to uda.

RZECZY WESOŁE.

DUCH (PiUlNKTLAIN '̂.
Na seansie epiirytystystyciznym oświadcza medguoa 

pewinąi wdowie, która- chciała wej(ść w  porozumienie 
z idiuiclhem siwego nmiartegio męża:

— Niestety, nie mogę sprowadzić porozumienia 6ie. 
pan" z duchem jiej. męża...

— Nie dzfiwi. mnie to — odpowiada, (wizdychBijąo 
wdowa. — Teraz jest dopiero dziesiąta, a  on przeć 
godziną drugą nigdy do domu nie wracał...

-kierków....
A 'kiedy po- świetnym otaćedziie, podczas wieczorne

go dancingu lańcząc- z moją rodaczką, -przyznałem jej 
się do edklrytcia i wyraziłem, że moja kabina -ar. 2Ti 
m mimem nie jest goreiza- od nr. 128, żęjprize-ciiwnrle już., 
sam numer jest pr-zesizło- dwa razy wlększj — odpada, 
z cuido.wnym uśmiechem, że spróbuje się przekonać. 
Niedowierzając powiedziałem:

— Przecież już jutro, o ósmej rano dobijemy do-. 
Genui?

— Teraz dopiero- jedeuasta Pełne dziewięć godzin, 
przed nami — spokojnie odpoiwi-edziała .pćęlkna pani.

Jakim  i iposobem pogrążyła męża w sen głęboki, nie 
wie, ale to wiem, że sława dotrzymała i była szczo
dra. A ja? w miarę sił...

'Pnzetśmiłean na jawie cudną, niezapomnianą, noc.... 
Kilka dni -potem, pożegnawszy się z małżeństwem, je
chałem pospiesizuym, na linji Miedjolan1—-Wenecja.

Ku swemu zdziwieniu spostrzegłem, przeclu»dząc 
kurytor^em znajomego- Aralba, Pio chiwili siedziediśmy- 
j-uż razem w jed-nym pnzedizialLe i rozmowa przeszkli 
niebawem na towarzystwo z „Hesperrjd11.

'W pewtnym momencie towarzysz mój po-wiedażOl, 
-ze źlie uklrylwanem zadowoleniem:

— A-lc piękna, pańska rodaczka, nie znosiła wprost, 
pana.

— Oo pan mówi?!
— A tak. -Kiedy przed pożegnaniem się z nimi roz

mawiałem i- zenzPrlśhiY w rozmowie na pana, powiedzia , 
ł-a wprost... ha... ha! Wie -pan, jak nana nazwala?!

— No? Umieram z ciekawości.
— Ptoiwfedizlała: Antypatydroy zarozumialec!
Roześmiałem się wesoło- i uścisnąłem mu rakę:
— 0 mój egzo-tyeroy przyjacielu; kfif — kif — jak 

móiwią w pańskiej pięknej ojczyźnie. Taksamo, zupeł
nie taks-amio-, wyraża ć  się o panu i to w okresie. Me- 
dy pan chodził do 'kabiny wywoływać zdjęcia...

Spojrzał na mu-iej z podełba i m! uknąl coś .pod no
sem. Coś; cio równie brzm-leć mngło, jak ,Klt tu Brut- 
te?“ lub też „-Allah jiest jeden, ale czy jeder w y tar- 

i czy kobiecie?"...
Alie mimo to, że zepsułem mu trochę krwi, nie mó

gł- m  nigdy dojść do tego, dlaczego- nazywała nas- 
właśnie „z-aroizunnial-rami".

Któż więc dla nńe-j był tylklo „skromnym ideałem"? *
Dram,
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W IA D O M O ŚCI SPORTOWE
PIŁKA NO l NA.

WARTA (POZNAŃ) -  WISŁA.
W niedzielę rozegra Wisła przyjacielskie spotka

nie z misiiWwsIką drużyną Poznania, W artą. Ze 
wszystkich druiżyn krajowych W arta ciesizy się w. 
Kral oiwde największa gympatją, dzięki pięknej i ele
ganckiej, a  zarazem skutecznej grze. Nic też dziw
nego, że spotkanie to  (budzi wielkie Zainteresowanie, 
tem więcej, że W arta przyjeżdża w sw ym najlepszym 
składzie.

Przed zawodami odbędą, się bardzo ciekawe zapasy 
ciężkoatietyczne przy w .dpółudziale najlepszych kra
kowskich zapalników. Oeny wstępów i trybun znacz
nie zniżone.

WAWEL—CKLSZA.
W  niedzielę dnia 30 sierpnia br. rozegrają zawody 

towarzyskie w piłkę nożną Wawel.—Olsza, na  boisku 
K. S. Olsza o  godzinie 11 przedpołudniem Zawody te 
przedstaw ia/ sdę ibędą interesująco, gdyż spotkają się 
dw aj starzy rywale, od dość dawtna tna naszych boi
skach nie widziani.

PlŁIKARSIKIF MISTRZOSTWO ARiMJI.
IW sobotę dnia 22 t o .  rozpoczęły się rozgrywki 

V mistrz. HI grupy, obejmujące! D. 0 . K. Łódź, W ar- 
szawa i  Lublin. W półFniale 28 p. s. k. — Łódź poko
n a ł 1 p. łąciz. — Zegrz( w stosunku 10:5 (6:0). Finał 
rozegrany zestal pomiędzy 28 p. s. k. i  50 p. p. ;— 
Rew el i praymiólsł zwysięstwo- Łodzianom 6:0 (2:0).

JUBILEUSZ K. S. POLONJA W WARSZAWIE.
W  dniu 12 i 13 września .obchodzi stołeczna Po- 

lo n ja  swój 10-letni jubileusz pracy sportowej. Na 
OTOigram złożą się turniej piłkarski z udziałem mistrza 
Polski ■— Pogonią oraz krakęwską Wisłą (W zawo
dach  lekkoatletycznych Weźmie udział kilkunastu 
znakomitych zawodników czeskich i wigierskich. 

—  —« tw ---------
LFKKA ATLETYKA.
LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTW A ZAGRA

NICĄ.
Wlbotrg. Podczas deszczowej pogody rozegrane zo- 

'sral doroczne zawody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Rinlandji. Wyniki były następujące: ,100 tmtr. — Hel- 
de 11.1; 200 m. — Astrom 22.2; 400 m. płotki — Wi- 
len 67.2; 10.000 tu. — JusHila 32:33.2 ; 800 m. — Hil- 
d m  1:58.2; 1500 m. — .Koiwumloo 4.03j1: 5000 m. — 
Matilainon 14:57; skok w, dal — iSansnróm 700 cm.; 
skok wzwyż — W ahlstedt 185 cm..; 110 \płotk: — 
Wileu 16.2; dyisjk — K̂lib* 42.24; oszczep — Johanson 

*62.72; trójskok — Tinilos 15.02, kula — Yrjbla 14.37; 
400 m. — A s tr to  51J2.

Kopenhaga, Mistrzostwa Dan'ji dały aa stępujące 
rezultaty 100 m. — Truielsem 11.4; 300 m. — Bog- 
g P i  _  '23.4; 800 i ,1500 m. — La/reen 2:00.6 i 4:07.5; 
'maraton — Back 259:55; tyczka — Petersen 4.00; 
■4 x 100 — AIK 445.

SztafkhoOm. Szwedzkie mistrzostwa lekkoatletycz
ne: 100, 200, 110 płotki i 400 płotki — Petersen 11.1, 

'22.2, 15.5 i 55.8; 400 m. — Btilens 49.6; 800 m. — 
Bulens 1:54.1; 5 Mm. — EMOf 15:10.1; wżWyż — 

‘Osteiriberg 190 cm.; 10 Ikllm. — StenifeW 31:27.9; 
oszczep — Lundąuiisr. 60J59.

Osie. Mistrzostwa Norwegji: 100 i  200 m. — Gul- 
dakor 10.8 i 23 s.; 400 in. — Rond en 51.7; dysk — 
Askild 45.36; oszczep oburącz — Thotp 108.60; 1500 

'm, — Truebur 4:11.

Jak się odbyły wyścigi s am ochodowe
Grand Pr;x 1925".

HIPPIKA.
ZAWODY KONNE 3 PUŁKU UŁANÓW.

Taptaotokie Góry. Zakońdzione niedawno zawody 
konne 3 pułku ułanów (Dzieci Warszawy! przyniosły 
następujące wyniki: l onkurs hippiczny dla ułanóW: 
st. ułan Nogieć. Konkurs myśliwski dla ohceróW — 
por. Wciisłowłciz na  „Laceci-e". (Bieg z siodłaniem dla 
ułanów — ułan Kulek. Bieg myśliwski dla podofiee- 
-,lW — plut. Szabelski. Kkmkums władania bronią bia- 
tą dla ułanów — st. ułan (Dyrda. Konkurs hippiczny 
lla  oficerów — ■por. Karłowicz na ,Lochu". Bieg z 
plotkami 2200 m. — por Poslsart. na „Gracji" w 
2.45. Konkurs 'hippiczny dla j-odoficerów — kpr. Ci
szewski. „Steple-chase“ 3200 mtr. — por. Possart ńa 
„InduMe". Kdmlairs władania bronią białą dla pod
oficerów, — kpr. Adamek. Na zakońcfzenie odbył się 
popis plutonu ciężkich karabinów maszynowych i 
przegląd koni, biorących udział w izawodach.

TENN1S.
PIERWSZE GRY TENN1SOWE O MISTRZOSTWO 

POLSKI.
Wczoraj na kortach Wars-z. Lawn-Teunds Klubu w 

Parku Sobieskiego rozpoczęły się bardzo interesują
ce gry tennisowe o mistrzostwo Polski. -Ogółem wczo 
raj Tozegrano 25 spotkań, przyczem w czteru r  ypad- 
fcach ipotkali sdę już zwycięzcy I-ej rundy. Lista zgło 
®ouyidh z całej Polski znacznie przekracza ilość 59 

Łewodników,. Wielu 'zawodników i to najlepszych, 
iak mistrz zeszłoroczny Foersiber z  Poznania w pierw 
5zym dniu jeszcze się nie zjawił. Udział ich jednak 
ł®&t spodziewany w dniu dzisiejszym.

2  graczy, *któryoh oglądaliśmy wczoraj jako naj- 
dpszych i  fawoi y ców oceniamy Kruszewskiego, S t>
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Francji i stano-wią zawsze emocjonującą atiakcję, o 
ozem mogą świadczyć wygórowane ceny za ten raid.

Loża kosztowała 020 fr., zwykłe miejsce na trybu
nie 112 tr., mimoto »jawił o się około 50.000 widzów.

(Przebieg tego, raidu opisuje ciekawie Stadion, z 
którego podajemy niektóre Urywki.

Na izmak startera niebieskie maszyny francuskie, 
zielone angielskie i czerwone włoskie wśród ogłusza
jącego trzasku motorów ustawiły się W kilka rzędów.

Ruszyli. Różnobarwną wstęgą rozciągnęli 6dę po 
torze i zniknęli. Po 6-ćiu minutach (przed trybunami 
przemknął odeawany demon — Ascard. Za nim o 400 
m. jiuręizowo ściekający kierownicę Divo, i zwarta 
gruipa pozostałych, psów, szczekających, ścigających 
dzika.

Drugie okrążenie. Ascari, ,z maestrją, wprowadza
jącą w osłupienie, pokonywująe wszystkie przeszko
dy, wzmaga i wizmaga tempo. Divo, z pasją znęcają
cy się nad swym motorem, jest w tyle o 19 sekund. 
W trzecim okrążeniu będzie o, 49, w, czwartym nadwy 
irężona maszyna odmówi posłuszeństwa i na drugie 
mie'jsice w ysunie się drugi jeździec czerwony — (jam- 
pari. Galopując ponad przeciwnikami, Aiscari po 150 
kim. ma już w zapasie 4 minuity. Może więc zatrzy
mać się, w ciągu niespełna 2 minut zdążyć zmienić 
2 koła, zaopatrzyć się w, benzynę i ruslzyć znowu, 
nie tracąc, prowadzenia.

Obie „Alfa-Romeo" są (więc na  czele: okrążenie 
idzie za okrążeniem i sytuacja się nie zmienia. Asca
ri, mistrz nad mistrze niepowstrzymanie pędzi na
przód, toając już zwycięstwo w ft-ęku. Campari dziel
nie broni drugiego miejsca... W tern zaczął padać 
deszcz, szoso rozmokła, stała się śliską.

Po 23-ełm okrążeniu megaf on prosi b zupełną ci
szę... I pada v,'adomość krótka: ,A scari wywrócił 
sdę, ciężko ranny“...

(Wymijając współzawodnika, włoski „as“ zaczepił 
kołem o baijerę... o płot drewniany; uderzony w

twarz wyrwaną deską, utracił panowanie nad maszy 
ną. Auto,, które w tejcMwili szło szybkością 200 na 
godzinę, wyrwało sto metrów płotu, wykonało pięć 
salto- mortale i wyrzuciło na obojętny, zimny cement 
dw a krwawiące zlepki mięsa i skruszonych kości.

Podczas gdy nieszczęśliwego Ascani przenoszono 
do ambulansu, Campari, spadkobierca pierwszego 
miejsca, bronił go przed .zakusami nieustępliwego- Di- 
vo. (Ostatni -zastąpi u steru „Delage“ (kolegę Swego 
iBenoista, na co regulamin zezwalał, dając słusznie 
uczestnikom wyścigu możność wypoczynku nerwo
wego i fizycznego. Zaczął się pościg, który doprowa
dził widz (Rn* do entuzjazmu. Divo a  każdym okrąże
niem zbliżał się do wyprzedzającego go Włocha i za 
powiadał sdę fantastyczny pojedynek obu, gdy obwie 
szczono, iż w, drodze z  ambulansu do szpitala Ascari 
'zakończył życie. Firma „Alfa-Ronm o‘l na  .znak żało- 
ły natychmiast wycofała swoje wozy. Wyścig wobec 
tego był już właściwie zakończony, gdyż ,jDelage“ 
już nie mógł go przegrać. (Benoist, który powrócił 
n a  swe stanowisko, istotlnie bez trudu zachował swój 
awans do końca. Rezultat brzmiał .więc:

1) Benoist — „Delage", 1000 M-m. w 8 g-o-dzin 54 
min. 41 selk. (szythkoś ćprzecietna 112 kim. na godzi
nę); 2) W agner — ,^)elage“, Mavzetti (Suinbeam), 
dalej 5) Bugati.

Aczkolwiek wycofanie się .Alfa-Romeo1' ’im rc i
szył o znaczenie zwycięstwa', ,Łrrand-Prdx 1926“ było 
wielkim sukcesem francuskim. W Tezultacie ostateoa 
n>m n a  8 masizyn, kończących bieg, 7 było francu
skich.

Obectny na zawodach Prezydent Republiki p. Dou- 
mergue wręczył Benoist‘oiwi — którego nawet w tej 
chwili nie opuścił nieodstępny sceptyczny uśmiech, 
doskonale pasujący do jego twarzy młodego mefi- 
sta  — wspaniały bukiet kwiatów. Na twarzy tej po
kazało się jednak szczere wzruszenie, gdy w, pięk
nym. geście, zwycięzca posaedi otrzymane kwiaty zło 
żyć tam, gdzie kolega jego znalazł śmierć tragiczną.

HUMOWP
larowa z Łodzi, Czetw ertyńskiego i. Marezewrskiego. 
Wszyscy ci gracze mają szanśe wejścia do finału, 
btÓTy jednak -z nich -zdobędzie mlsuzos-two Polski, 
trudno na raizie z g ó r y  przesądzać.

(Dotychczas 'zawody przyniosły następujące wyni
ki: gry pojedyńeze panów: Czetwertyński — Zawisza 
8:6, 3:6, 6:1, 6:2; Moikśizecki KjWilmo) — MokuLski (J a 
sło) 6:2, 6:1, 6:2; BteTgson — Neuman 6ri, 6:4, 6:0; 
Chramiec — du Plessaz 5:7, 6:1, 5:0: Stolarow)(Łódi)
— Moraczewski W. 6:0, 6:0, 6:0; Drewnowski — Pięt 
k a  6:3, 6:0, 6:1; Piechocki (IFozinań) — RyszCzewski 
6:0, 6-J2, 6:0; Lotb J. — Heyman 7 5 , 6:1, 6:2; Miko
łajewski (Poznań) — Brodkiewicz ((Tarnobrzeg) 9:7, 
6:3, 4:6, 6:4; Kuchiair (Lwów) — Cichowicz 6:2, 6:0, 
6:0; Be,ben (Tarnobrzeg) — Szulc (Poznań') 6:3, 6:4, 
6:4; Kruszewski — (Szczerfbdński 4:6, <6:3, 6:4, 8:6; 
Tarnowski — Potocki 6 2 . 2‘6 , 6-3, 7 5 ; Wielowieyski
— Putzman 6:3, 65 , 4 5 , 3:6, 6:3; Beigson — Cbra- 
miec 6:3, 4:6, 6:1, 6:4; Lotb J. — Mikołajewski (Po
znań) 6:0, 6:3, 7 5 ; iSteer — Wielowieyski 3:6, 6:1, 
6:1, 6d.

Gra pojedyńczia pań: Paradowska — Neumanówna 
6:1, 6:1; Halicka — Skarżyńska 6:2, 6:4; Neumanów- 
na — Halicka 6:0, 6:1.

C ia  podwójna panów: Kruszewski! i (Zawisza ■— 
Lotlh St. i Wehnan 6:3, 6:3, 7 5 ; Lot-h J. i Emcho- 
'wicz — Moraczewski M. i  Moracz-ewsM W. 6:1, 7:5, 
0:3; Drewnowski i Marsizewski — Putraman i Heyman 
6:1, 6:3, 6:2; Kuohiar ii Stahl (Lwów) — Kukulski 
(Jasio) i Matuszewski (Jasio) 6:3, 6:1, 6:3; Brodkie
wicz i R< hen (obaj a Tarnobrzega) — Warmiński i 
Lisowski {obaj z Poznania) 9:7, 10:8, 36 , 7:5.

AUSTRALJA GRA Z FRANCJĄ iW FINALE 
O PUHAR DAVIS‘A.

■Notwy Joptk. Drugi dzień meczu tenmł-wwego o pu- 
-har Davos‘a (finał grupj amerykańskiej) przyniósł no 
we zwycięstwo Anstralji, tym razem w grze podwój
nej, a mianowicie: para: Anderson i Patterson pobis 
ła  Japończyków, (Sc.hjnidzn i Harada w stosunku 6:1, 
6:2, 9:7. Wobec tego Au&tralja- prowadzi przed Ja - 
poują 3:0 i nawet dwie ostatnie, gry nie zmienią jej 
zwycięstwa. Finał rozegramy zostanie pomiędzy Fran 
cją (nu-drz grupy europejskiej) l Anstralją (mistrz- 
grutpy amerykańskiej) wi dniu 4, 6 i 7 września w 
Forest- -Hills (USA). Zwydięzca tego spotkania to- 
zegra ostateczny finał z Ameryką.

KOLARSTWO.
B IEG  KO LARSKI DOOKOŁA W OJEW ÓDZTW A 

ŁÓDZKIEGO.
Urządzony w- ulbdegłą niedzielę na wzór (biegu war

szawskiego „Bieg kolarski dookoła województwa 
łódzkiego11 udał się w zupełności, przy sprzyja jących 
warunkach terenowych i przy pięknej pogodzie. Po
ważniejszych wypadków nie było, kilka mniejszych

defektów naprawili zawodnicy sami. Pitzelbieg zawo
dów był następujący:

Już o godzinie 6 rano rozpoczęła swą pracę komi
sja organizacyjna biegu. Przed godziną siódmą loso
wanie numerów, badanie lekarskie i zawodnicy czy
nią ostatnie przygoiowania do biegu.

O godzinie 7 mim. 5 na  znak dany przez kierowni
k a  biegu, ruszają zawodnicy pojedyóczo ze startu . 
Za mimi rusza auto a  prezesem T. W. -C. i sanitarką 
wojskową, której zadaniem było- zaopiekowanie się 
ewentualnymi „inwalidami *. -*

(Pierwszy etap biegu nozp<>ezęfy.
Marszruta idzie przez Piotrkowską,, Nowomie.jską, 

(Brzezińską, wieś Nowosdną, Brzeziny, Jeżów do 
Rawy, gdzie przybywa z 26 startujących 24 zawodni
ków, pierwszy SCheffler, za mim Patzer i Miller.

(Puuk'malmie o godzinie 10.40 odbywa saę drugi 
start, przy współudziale ws'zystMch przybyłych do 
Rawy uc)zesMkó>. (Przesteło godzinny odpoczynek 
okazał sdę dla kolarzy zbawienny, gdyż zawodnicy 
stają do walki w, znakomitych humorach, że świeżym 
zapasem sił i ^nergjL Drugi etap prowadzi z  Rawy 
przez Czenniewdce, Lubochnię, Tomaszów Mazowieo- 
ki, Wolbórz do Piotrkowa. Na dwudziestu jeden Star 
żujących etap ten kończy tylko 12, getyż pozostali 
wył-.zcrpani poprzednim eta/nem odpadają w drodze.

Na czoło biegu wysunęła sdę tu grupa złożona a 
Pabzera, Millera, Schefflera, Gabrycha i Miarezew- 
skiego.

Czterej pierwsi przyjeżdżają do anety w (Piotrko
wie w podanym wyżej porządku.

Trzeci etap rozpoczyna się pięcieminut-owem opóź
nieniem o godzinie 1 min. 36. Dwunastu kolarzy sta je  
do ostatecznej walk, przyczem pewnem już jest, iż 
■rozegra się ona mn’ęrizy Patzerem, Millerem i Sćhefle- 
rem.

Droga prowadzi z Piotrkowa przez Tu*zyn, Rzgów, 
Rudę Pabjamicką, Szosę Pabjanicką do Łodzi, gdzie 
meta znajduje sdę wi lokalu T. W. C.

Rzeczywiście też, zgodnie z przewidywaniami, wal 
ka 'oczy sdę między Patzerem a  Millerem. Na końco
wym odcinku toczy sdę zażarta walka pomiędzy Mil
lerem i Patzerem, żaden a nich -nie może jednak uciec 
przeciwniko wi. Patzer jetet kilka metrów na przedlzie, 
nie zapewnia- mu to  jednak Zwycięstwa. Tak' wpadają 
oni na ulicę Piotrkowską, zdążając przed dom ozna
czony Nr. 174, gdzie jest naznaczona meta. Przed 
bramą tłumy ludzi i kilku sędziów, Patzier -przeież- 
dża, finłszuijąc, oibok bramy. Chorągiewka opada. — 
Okrzyki publiczności „w podwórze" usłyszał w porę 
jadący za Patzerem (Miller l  wjeżdża powoli do bra
my.

Organizacja zawodów/ bardzo- do-bra, zainteresowa
nie wśród publiczności olbrzymie. _________ (S.)

naczelny 1 wydawca: 
A bE K 9 A N D B R  B ŁA ŻEJO W SK L . . . ^
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dniC ‘ Ę tŻ ?  4 - 7  W  ^  v J ^  ^  I  r \  O jra je w sk ia g o  T. e

Drotanu ogłoBzemia za słowo 10 groeay. — Ogłoeawnia awyMe 1 mitira. joioa łajna 20 gir. —  'Wiemsz w rubry<v /fadesłau®11 jedna, łaana d .  0.60. — Wiera* 
«HiM0trt>wy po krouioe jedna łama zŁ 1.00. C ̂ o u tfia  jwwed tetetem ww-se milimetrowy jedna łaana J  0 76. — Dla poe®oikraj%cycł] pnauy . zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bm  wizgiędu na Dość słów 50  grosey. —  n,B. jsawi i  martyznonialoe i icare^poouęm je prywatne za jedno słowo 15 grosay. — Za

s&ład kabeiaryiccny, komibifio-wauy 50 proc. dopłaty .

W olne posady. = s
DLA OPTANTÓW, kltórcy powrócił1 a NtawLea do Pol
aki jest poeu- a na ikLeroiwnilca ta m  ku 1 M m m  mływa 
wałoowegio. Wiadomość: Państez. U raąJ pwńnMta. prasy, 
Kraków, Podzamccse 30.

POTRZFHi madleśmicatga ■ akadeanictkiGin rryhewtełoe- 
afem. Wiadomość: P aW w . łrw ęd pwśroflm. p ra * ^  Kra- 
UKw, Pyjdaamicco 30.
POTRZEBA knilkima* bu rotaotóbńw' idTz»wny«h na iwyici- 
łia/nae Jęibńw i ■wyrótakę rozmmit-yicih (sprtymenltówi, szcze- 
góknoiaci Hiepe-k i progiów toofejowyicłi iifcd. Wiadomość: 
Urząd, Bośredniićttwia pracyi, Kralkińw1, Podizamictae 30. 3617

Poszukujący posad

R u t y n o w a n y
buchalter - btlansista

poszukuje zajęcia popohidn'owego najchętniej 
w buchalterji. — Łaskawe zgtoszenia do Adm.

pod „Popołudnie". 3598

MŁODA osoba, ż ulkońuaoaią 6-)C(ioiklaisi0fwą szlkołą gimma- 
■zjadną pusfflukiujje ad 1 wmześma poisady wydhtoiwiąwicizy.ni 
doi daieici od 4—12 lajt. Znajomość języflca nfemieickiego. 
fretaLosfowa. Nagdhętndej ma wyjami, ido drae-cii beiz matki. 
Oferty proszę składać do biuira ogłoszeń, Sienina 12, pod 
„Opieka matazym11. 3116
SZOFER feresoiwdamnaii, trzeźwy, saanoidrzietoiy m^nicer- 
12-leifcnda pralklfcyfca, {. rzyjimie posadą zaraz. Zgłoszenia 
p o d  „Szofer udouwt do Adm. jjGońca Krak.“. 3601
KROJCZY damski, zdolny, poszukuje (posady. Oferty dla 
„Krojczego11 do Adm. „Gońca Krakowskiego “. 3607

MŁODA ,p urna poszukuje posady kasjerki w solidnej fir
mie lujb sklep1 e. Warunikd fikromme. Oferty (pod „S. K.“ 
do Adim. „Gońca. Krakowskiego11. ■ 3606
MŁODY efekftoouijecibKunlk poacaulkiuje mjęci a, m^ie być ńa 
wyjawi. Oferty piod „EfetotromecŁiaulik11 do Adjm. „Gońca 
Krakowoiciego11. 3610

WYSOKIE CŁA WYWOZOWE |
zostają zrównoważone przez

— —  NISKIE CENY — =
towarów austrjackich fabrykantów i hurtowników. 
Najkorzystniej można przeto kupować w Wiedniu.

N ie  om ijajcie okazji od w ied zen ia

WIEDEŃSKICH

II
od 6 — 12 w rześn ia  1625 r.

Targ) będą bogato zaopatrzone w towary austrjackich 
i zagranicznych fabrykantów.

Zuaczna zniżka cen r a  kolejach czeskich i austrjac
k ich .— Przejście przez granicę za wykupieniem mar
ki i a wizę za Szyi. 1.50 (0Ź5 dolara). — Informacje, 
legitymacje targowe i marki na wizę paszportową 

można otrzymać przez

W I E N E R  M E S S E  A. G. WIE.4 VII.
i u honorowych przedstawicielstw

w Krakowie: tu. r. konsnlat. Szewsko 1. 3400
Izbo Hemllowo-Przeniysłowi-
Schenker 4 Co to. T o # , transportów  uiędzyo!,. Piflskt !.

gHZBYTKA
jrzędniku pocztowym przyjmie panienki tia mieszka- 
tylko z domu ziemiańsk. Cena niska częściowo 

w prowiantach. 3597
idres- poda Administracja „Gońca Krakowskiego".

P o s t e r ,  m i o  I  r e j a

B E B E  H O F M A N A
Niezbędne do pielęgnowania ciałka niemowlęcia; 
niezawodne środki dla doros<yoh o wrażliwej cerze. 
Żądać w aptekach, składach aptecznych i perfu
meryjnych. Prawdziwi.' — ze znakiem ochronnym 

„Aeroplan". 3375

MŁODA, biegła maszynistka posz/ukiuje posady. Przepi
suje istzyibko, dokładnie,,tanio r.«a własnej imiaiszyMe. Zgło- 
s-zedię' pi neantnie do Adm. „Gońca Krakowski egjo11 pod

3605

SZOFER-ancctonib poszukuje odipoiwik Mego zajęcia. Kii- 
kuletma piraktokia iiteairtka; .samodzielny remoińt maszyn 
iw zaikri.s iruecłianakó wchodlząiae, imistalacje elektryczne. 
JSIc-łc wyjecłiać. Zgłoszona, ppd „T îj&zd*1 do Adm. „Goń
ca Krakowskiego11. 3601

GOSPODYNI w średnim iwielku poEizukiuje posady; może 
zająć się kuchnią lub do w®zyis!tkiiego do jednej osoby. 
Świadectwa batrd*zo doibie. Zgłoszenia (pćŝ mme do ,Ad-in. 
„Gońca Krak.11 pęd „Średni wiek11. 860S.
INTELIGENTNA, Łićzalożinia osoba, lat. 33, znająca 
iwszechstronraie gospodarstwo miejpkiie i wiejskie, poszu
kuje posady zarządu domem, opieki nad dziećmi iuib do 
towairzydtiwia. Może Wyjecll ać. 1 feuty pod („Wyjazd11 
przyjmie A|dim. „Gońca Kiraikowlskiegto11. 3013
ZARZĄDCA folwarku rolnik, eiuergieizny, dotarem znający 
się na gospodansitiwie, z praikityiką w Ndemctoeic-h, Polak, 
poszukuje posady od 1 października tar. Zgłoszenia pi 
setnm® do Adm. „Gońca Kinaik.11 pod „Ftolwurk". 3603

ADMINISTRACJĘ dam|6w przyjmne rutynowany admini- 
stirator. Oferty proSzę składać pod „Porządek11 do. Adm. 
„Gońca (Krak.11. 3614

ROLNIK (gospodarz, ze szkołą roMczą, enr-rgiczny, szu
ka posady zaraz.. Oferty do Adm. ,-Gtońca Kraików slkue- 
go11 pod „Rolnik11. 3602
GEOMETRA z durżą praktyką poswukiuje latyicbaniast 
pracy. Zgłoszenia do Adm' „Gońca KrakówJkdege11 p^J 
„Duża praktyka11. 3612
DR PBAW (dobizi się oeprewnltujący), z jednorocznym 
kuirsieim Akad. handii i praktyką, uudh.-tai'lanisdista. ze' izina- 
jomością językóiw niemdeekiego i anjgieiusikdeeo w  słowie 

piśmie, poszukuje odpowiedniej posady. Oferty, nadi .y- 
łać pod ^Da (praer11 do Adm. „Gońca KraJk.", 3609

POWAŻNA osoba posziuikuje posady gospodyni na ma
jątku, w restauracji lub hoteilu. unoż© być pomocną także 
pTzy bufecie, zna pracę wszećhisltironną. Oferty pisemne 
przyjmie „Goniec Kirak.11 pod „Gospodyni11. 3594
URZĘDNIK nołaff)jajllno^ad#iok»,lDO-ban idiothiV fca-
bularzyst- .i spadlkurwfec, pidząov biegł® na maeBTrie, wła>- 
d ająoy rlofw dm  i pfemem- potekfeiŁ, ruł-C  ra i  niem ieo- 
kdenL. poemiikiij" posady. ZgłoBzenia i iwanunfld, pod „Urzę
dnik" do Admioifltrauyi „Goń* i K*o®oiwtó feg

....

ból ęiou'i) 

rfumchjiu

ctiorobi) tdlfldkr

a  n i  a q i > « |  Dbajcie o swoje zdrowie! 
t H U K l i  R •  Słynne w cełym świecie

ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAUERA.
Zalecane Drzez najsłynniejsee powagi lekarskie, 

jak prof. Berlińskiego Uniw ersyteiu Dr. v. Le ^den, 
Dr. Hochfloetter, Dra Martin i wielu innych wy
bitnych lekarzy, którzy stw ierdzili, że zioła te są 
niezastąpionym  środkiem  przy chorobach pocho
dzących z zanieczyszczenia i zgęszczenia krwi.

Zlbła z gór Hercu Dra Lauera radykalnie. usuwają 
wsr kle cierpienia żołądkowe, cierpienia wątroby, ^er- 
phnia nerel kamienie żółć! iw  , cierpienia hemorroidal- 
ne, reumatyzm, artretyzm. bóle głowy wyrzuty I liszaje.

Zioła z gór Harcu Dra Leuera pobudzają apeiyt 
1 tre wlanie i przy skłonnościach do obsimKcji są 
zarówno praktycznym i skutecznym środkiem  prze
czyszczającym.

Zioła z gór Harcu Dra Lauera zos ary nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyższemi odznacze
niami i złotemi medalam i: w Badenie, Berlinie, 
Londynie, Wiedniu, Paryżu i wielu innych miastach.

Tysiące podziękow jn > uznań za skuteczność 
Ziół'Haroklch otrzyma* Dr. Lauer od osób wyleczo-

nyCeńa '/a pudełka zł. 1-50; podwójne pudełka zł. 2-50
Sprzedaż w aptekach i sk ładach aptecznych.

U W A Ł  A l Wystrzegać się bezwartościowych na- 
śladownictw! Każde oryginalne pudełko, zaopa
trzone Nr. 43 wg. rej. W Mimstr. Zurow. Pubncz.

Reprezentant na Polskę: Józef GR0SSMAN,
WARSZAWA, Chmielna i .  49. 3615

Czytajcie i rozpowszechniajcie

Gońca Krakowskiego

BUCHALTER bilamsćstia, zdoiby Landloiwiers, pełen eneir- 
9$ i mitjatyiwy, były za-ząjdO'wy ekspert bueha.Far dłu- 
gołetinia (praiktiyka hamdlowio-ipTTî m̂ tsitowa na isamodnael- 
nycih Ikieroiwmiazyicta siraoowiiisfKaieh; ppeicjalinośe: konrarola 
Josięgowości ii kasy, śiwtiadeicibwia baaidizoi dO'bre, poseukuj* 
odjpoiwiedniei, ynosady. Zgłoszetie oferty pod „BtaohaJlbeir' 
do Adm. „Guńoa Krako wskiego11. <j61i
2LARZĄDCZYNI zupełnie aamodzieJina, otaeuani© na więk 
euwm mająulku, z powodu mm''any stoeumlkóiw srauika odpo
wiednie i posady. Zgłoszenia do Adm. („Gońca Krak 1 pod 
,Zarządczymi11. 359S
OGRODNIK w średnim wieku, z małą rodiziną, posiadają
cy długoletnią .po-aiktyikę, poszukuje posady zaraz Lub 
poariej. Zgłoszemiia pisemne tło Adrnln. „Go-ńca Kiraik.11 
pod „'Jgnodniik". a&aO
TECHNIK-haudłowioc, anający rwitek, z kiłkunaatoLełaiią 
praikt1’ ! ą na kiero,wmłazyiah atanowielkaicdi, poeznikuije po
sady kierownika (Miału sprzedaży lub aaikujpów w pnzed- 
ei^rioustnie przemysłowem łuib handiBorwiem. Może wyje
chać. Oferty podl ,Jlut.ym 06“, p„s,zę skierować do Aduu 
„GońeiŁ Krakwi.ukiego11. 356$——— — a

Mieszkania i lokale

MIESZKANIA kaiwałerśkiego-, skromnie umetałowamego 
poszukuje sitiuident fffloz- (Zgłuszenia pisemne do Admim. 
,Gońca Krak.11 podi „Oena niska11. 3583
POKOJU a. utrzymaniem mażiKiwia taee metali, z etóktry- 
ką i używałnotśaą łaiziedLi poiaziulkiję aauaz. Zgłoseenli i 
j o  Laniem w«-.n’nkć 1 do AdŁłnfefcra i „Gońcs ! poć, „So
lidny Łamotoik11.

r Rozmaite.

ZAKŁAD KUŚNIERSKI STśiNISŁAWA ZIEMBIŃSKIE
GO, KRAKÓW, UL. KOPERNIKA L. 6. Przyjmuje wszel
kie roboty w  Bakne© kuśndeai9fcwa Wichodiząoe — po- cenach, 
Laudze pizyisitępnycih. 3599

OTOMANY, łóżka składane, m ą tw  aalotuflj \ t. p.
poteoa i na ra ty  M. BardauL, Kraków, F łorjautka 16. 
Tamże gannifcur kłutww.y okazyjni» do aprzedaufa. 3406

Matrymonialne.

NAW1AŻE kOre.śpoiiidiencje ijcbętnie w języlku francuskim) 
c^oiba młoda- idziupiuriuua. tofllko z meLgeiiltnym. i prawtdff i 
.wie kiuiltiuiraLnyim panem. Ceł: wymiano mymi. Oferty do 
„Gońca Krak.11 pod „Ideuaamt, tomriibłe11. SalS

□□□□□□(□□□□□□□[□□□□cnoinnnnDr

I H I  MIG!
□ dc stropów betonowych itp. °
□  pole a ze składu —

g  Mawska Fakrska Brala i WyraMw ŻeL S. t. □
§  KRAKÓW - PODGÓRZE g
n  ul. R om anowicza 5. telefon 277. p-
□  3297 adr. tel. „Metalgor“. ^  ■
□□□□□;rnircanniannaDDCinan -

M A SZ Y N Y  do szycia .Ka- 
sprzyckiego" uznane za 

nailepsze od lat 45 nagro
dzone wielkiemi złotemi me
dalami ulepszone bębenko
we z aparatem do haftu. Ta
nio polecają Hurtowe Skła
dy Fabryczne The Kasp-zy- 
cki Company M arszałko
wska 153 telefon 104-51, 
Chłodna 28, telefon 113 51. 
Dogodne warunki spłaty. 
Prowincja może zamawiać 
listownie w Warszawie O d
działy Częstochowa Aleja 
43, Kielce Sienkiewicza 31, 
Lublin Szpitalna 17. 3545

Reklama
dźwignią

i p

Jak żyć.
Nadeślij charakter pisma 
swój, lub zainteresowanej 
osoby, zakomunikuj: imię, 
rok , miesiąc urodzenia. O- 
trzym asz szczegółową ana
lizę charakteru, określenie 
zalet, wad, zdolności, prze
znaczenie. Analizę wysy
łam po otrzymaniu 3 zło
tych, Osobiście przyjmuję 
od 12—7. Protokóły, ode
zwy, podziękowania najwy
bitniejszych osób stolicy.
Warszawa, PsychL-brafolog 

Szyller-Szkolnlk, Piękna 26-13. 
3404

MASZYNY do szycia „ha- 
•** sprzyckiego" uznane za. 
najlepsze Od lut 45. nai.ro-- 
azone wielkienu złotemi 
medalami ulepszone bę
benkowe z aparatem  d o - 
haftu. Tanio polecają H ir- 
towe Składy Fabryczne The 
Kasprzycki Company Mar
szałkowska 153 tefef. 104-51 
Chłodna 28. telefon 113-51. 
Dogodne warunki sp ^ ty . 
Prowincja zamawiać może 
listownie w W ąrszawie 3477

Wii! i !. i L
R*djtktoT odpoTrfedtziałiiy.: Kferwljtm Hnabyłu K*ałwmlh» Tli iihnidki tfakl»d#wa r  KraBoorarłe pod aanw B̂OD I. BorlHmłcra.


